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~-;.„. 20 rocznice Niepodległości 
Uroczystości w stolicr 

Nowy prezydent 
Republiki Turetkiei 

„„,•·· 
'< W CZWARTEK. 
~. godzinach wieczornych lud. 

ność · stolicy zebrała się na Placu 
Piłsudskiego, by uczcić 20-lecie 
trzyśkani'a niepodległości. 

ciu przed trontem kompanii bono- .sze entuzjastycznie witani prze­
rowej udał się do Katedry. ·chodzili najm!odsi oficerowie, św1e 

Prezydentem Republiki Turec., armil zachodniej. Awansowany na ł je stanowisko prezesa rady mlnl. 
kiej wybrany został jedn<>myślnłe generała, bierze udział w ofensywie. strów. W r. 1325 staje znowu na. cze-
b. premier gen. lsmet lllonu. Po proklamowaniu Republiki obejmu le rzlłdu. 

~ O godz. 18.33 zapłonął symbo. 
ni:~ny stos i· rozpoczęło się składa 
nie f·'wieńców od organizacyj 1 sto 
-,varzyszeń na grobie Nieznanego 
•otnierza. 

W godzinach południowych od- ro pro-mowam, sz·koty podchorą­
była się defilada wojsk, witanych żych, marynarka, lotnicy i wszy. 
oklaskami, zwłaszcza, gdy ulica· stkie gatunki brom, wszystkie ro 
mi maszerowały doborowe, świ.et dzaje P. W., przeplatane oddziała 
me wyekwipowane w pełni już ml, które widziało się po raz p1er 
tylko sprzę~'!m polskim, oddział) wszy. Po zatym oddzilły Obro­
wojska, oraz karne czwórki gOr· · ny Narodowej, Legii Akademickiej, 
ników K:trwiny, hutników Trzyn- szkolnych hufców P. W. i batalio-

•• . . 
Ismet Inonu urodził się w 1880 r. 

Po ukończeniu szkoły średniej wsią. 
pił do szkoły artyleryjskiej. Zostaje 
następni,e profE'sorem w szkole arty 
leryjskiej. Brał udział w pacyfikacji 
Palestyny, a następnie w wojnie bat· 
kańskiej. W czasie wojny światowej 
mianowany zostaje szefem 1-go od­
działu sztabtl generalnego. Po zaWie 
szeniu broni mianowany zóstaje pod 
sekretarzem stanu w ministerstWie 
wojny. Gdy rozpoczęła się wojna nie 
podległościowa. l@met Inoiiu nuano­
wany zostaje naczelnym· dowódClł 

· ·Następnie po wysłuchaniu mo­
'łli · p. ·Prezydenta Rzeczypospoli· 
łęj_ przez radio, zebrani udali się 
pochodem w kierunku Belwederu, 
gd1~ złożono hołd pamięci Mar­
·ealka Piłsudskiego. 

czek Zaolzańskich. · · W godzinach popołudniowych 
ca, chłopów Jabłonkowa i $ląza-1 ny junackie. · 

Dziesiątki tysięcy .widzów usta- odbyły się liczne koncerty i aka­
wiło się na trasie defilady. Zaw- demie. 

"' . . . . W PIĄTEK. 

.·. W~orajsze uroczystości roczni 
ą. odzyskania Niepodległości rol­
P,OCHły o godz. 10 rano uroczy­
ste naboieństwo w Katedrze św. 
Jana. 

Anglia zbroi Sill••• 
Olbrzymi budżet zbrojeń lotnlczych 

Na naboteństwo przybyli: wszy LONDYN (ATE). Minister lot• 
ee,„ obecni w Warszawie ministro- nictwa sir Kingsley Wood prze. 

ma wiają.c w .Izbie Gmin w 3-im ,.,.. i dostojnicy państwowi oraz d01t1 debaty nad mow„ łronowf 
łdtr0wnicy armil. -s 

Od głównego ołtarza do drzwi takumumkował hbie interesują~ 
·~łeiowych . Katedry ustawiły się dane dotychczasowego rozwoju an 
tWórzłC podwójny szpa!er, poczty ~ielsk!ego lotnictwa wojskowego. 

Minister stwierdził, ie w ciąpl 
chórągwiane organizacyj b. woj- ostatnich 4-ch miesięcy liczba re-
e'kowych związków i stowarzyszeń krutów, zaszeregowanych w lot· 
społęcznych Qraz cechów. Przed nictwie wojs.kowym · wynoeiła 
·. tedrł ustawiła się kompania ho 13.670. w chwili obecnej w @rko· 

er0wa wojska ze sztandarem i or łach wo1·skowych ćwiczy ,j ... 1200 
tieśtr!I: · · ~ -a pilotów oraz 23 tye. mechaników 

Na · chwffr przed rozpoczęciem i te"Dlinatorów. Od I-go kwietnia 
u.bożeńst~a przybył Pan ~ar- peraonel lotnictwa państwowego 
~tek : śmigły „ Rydz, powitany l wzr.ó,.? z 69.SOO do 85.000, a prze· 
·~ylHł~ narodowym i po przejs- wi~iany jc'łt dałszy wuoet w · cią-

,:, B~RLIN (PAT). - Przedstawi· i ks. Prymasa kardynała ·monda. 
ciel PAT dowiaduje się, fe obra. był przedmiotem interwencji am· 
iłlwf artykuł czasopisma „Der S. basadora R. P.. 
A: ·Mann"1 · dot1cąc1 osoby J. E. ------...11' 

[HU uoim~i an1~eli~iei ~la · [Ul~ 
przeznarzonn na emigrację uchodtców 
PRAGA (ATE). - Przeprowa­

dzone wstępne spisu uciekinierów 
a terenów obsadzonych wykazują 
n tys. os6b, z czego 73 tys. naro· 
dOwości czeskiej, 11 niemieckiej 1 

Ponad G tys. żydowskiej. Ogó· 
lęt,n · 1>rzypuszcza się, że znacznie 
'*ftłtsza jest ilość żydów, gdyż 
~lU· • nich podawało przy spi. 
lie .Jnnł narodowość. Prawdziwą 
icll liez~ ocenia się na 16 tys. 

Oprócz tych uciekinierów z tery 

toriów zajętych, wywędrowało o­
koło 60 tysięcy pracowników pan· 
st w owych. 
Rząd w najbliższym czasie przy 

stąpi do zorganizowania instytutu 
kolonialno • emigracyjnego, które 
go zadaniem będzi~ organizowa:­
nie i osadzanie uciekinierów · zagra 
nicą i w krajach zamorskich. Na 
fundusz zakładowy państwo prze· 
znacza na razie 50 milionów ko­
ron pożyczki angielskiej. 

Hitlerowcr demonstrują 

~ najbliższych 7-miu miesięcy nie mógł na razie udzielić infor· 
do 100.000. mai!ji 

P'1zi. szkqleniem lotników Rząd Pierwszy transport 400 umolo· 
tutejuy .sawarł nmowy 11 rzfdami' tów zakupionych w Stanach Zjed· 
K.anotdy, Anstralii i l\owej Zełan· noczonych głównie ' Ćwiczebn,-cb 
dii, ltll podstawie której lotnfr·two i wywiadowczych zostanie· doatar­
:ingielwe szkolić będzie setki pi- czony już w przyszłym mie~iącu. 
lotow tych dominów. Cała dostawa ukończona będzie w 

Minhter stwierdził, że organiza· przecil!gu 12-tu miesięcy. 
cja zapór balonowych dla obrony Reasumując minister stwier· 
przeciwlotniczej Londynu jest Jził. ie początkowy program, prze 
skomplikowana. Rozl!zerzenie tej widuj ile} :;, 750 samolotów pierw· 
org:mi.zacji na wszystkie większe ueJ linii będzie wykonany do 
ośrodki całego kraju ukończona marca przyszłego roku. ObP.cnie 
hędzie z końcem przyszłego roku. organ•zowana jest ekspansja tego 

Jeżeli chodzi o produkcję prze· prcgrnmu do 2370 .samoJotów 
mysłu lotniczego, zamówieni i rzą- pierv•szej linii w Metropolii, 300 
dowe· zatrudniają pełną zdolność samolotów eskadr zamorskich i 
proJok<'yjną istniejących fabr~·k uiewywien!one przez niego wiei­
na szereg lat. Liczba robotników lt!e ilości eamolo-tów floty wojen­
w przemyśle lotniczym zostćiła w nej_. 
ciągu oetatnich dwóch lat porlwo- Budżet mini.sterstwa lotnittwa 
jona, zaś w ciągu ostatnich 2-cb wynoszący w b. r. 1200 miln. ro.n· 
miesięcy zwięk&zona o dalsze ~ów . podniesio:my będzie w przy· 
15%. Rzłym roku fimmsowym do 2.000 

MinU!terstwo lotnictwa koncen· milo. rautów. W przyszłym roku 
troje obecnie swoje wysiłki na Rz~d zamierza powiększyć o 30% 
.zlikwidowanie pewnej ilości ty• itla!l lotnictwa w pierwszej linii 
pów produkowanych samolotów povad obecn; program. O;;ólna 
eelt>m przyśpieszenia produkcji ~iczha samolo:ów iszej linii i re· 
masowej. Poza tym organizowana "erwa zamówiona i będąca w wy­
jest obecnie produkcja w Kana· !tonamu w fabrykE>ch angielskich, 
dzie, oo do której jednak minleter .vynosi od S - 6 tye. eamolotów. 

-Przed wizvta Chamllerl ina 
Poseł Labour Party Arhur Hen· tej wizyty jest omówienie ogólnej 

derson zwrócił się dziś po rozpo· sytuarji międzynarodowej w świe 
częc!u posiedzenia Izby Gmin do tle ostatnich wydarzeń, że jednak. 
Rządu z zapytaniem o progra:n w1 że uważa, te leży w interesie pu· 
zyty premiera Chamberlaina i lor· bhcznym, ażeby nie dawać już te· 
da Halifaxa, która to wizyta ma raz deklaracji w sprawie' ewentu· 
wkri>tce mieć miejsce w Paryżu . I alnych rozmów. _(ATE). 
Premier odpowiedział, że celem 

Na frontach Hiszpańii 
Komunikat Ministem1m Obrony s1anowiska wojsk rządowych na 

podaje, że wojska rządowe odpie- prawym brzegu Segre. Walki tam 
rają gwałtowne ataki, podejmowa trwają jeszcze. 

' 

Koni erenc1~ palestyńską 
organizuje Anglia 

W Izbie -Gmin poruszonl w cza- bów pales~yńskich r.a tę lconferen 
sie czwartkowej debaty nad ogol cję. Przeszłośc maftiego jerozoli 
ną polityką ł<ządu brytyjskiego my umożliwia dopusztzeme go ja 
również sprawę Palestyny. ko przedstaw1c1e1a Arabów pale-

Minister kolonii Mac Uonald o- styńsk1ch. W toku debaty poru­
znajmił, że w związku z propono- szono również sprawę zaprosze­
waną konterenC)ą palestynską w nia na tę . konłerencJę me tylko 
Londynie, ł{ząd brytyjski naw1ą- pans.w arabskich, lecz także ł<Zll 
zał kontakt z Hządam1 Egiptu. tra dów Ameryki i Polski, jako wybit 
ku, Saudii, Arabii, Jemenu 1 frans nie w teJ tprawie zainteresowa• 
jordanii. ~yna i Liban są poo nych. Minister Mai.: lJonałd od· 
kontrolą trancuską 1 dlatego me powiedział jednak, iż także inne 
wezmą udziału w kontertncji Ja- kraje są sprawami palestyńskimi 
ko samodzielne pańs:wa arabskie, zainteresowane. Jednak trudno 
ale Mząd trancuskl będzie stale m- byłoby zakreślić ramy ~akiej kon· 
fol'mowany co do WF·z~·s-tk1eb tych t~rencj i. gdyby się ~apraszclłO rO. 
spraw, które mogą dotyczyć jego wnież przeds:awicieli innych 
interesów. państw. ł<ząd brytyjski jednak u--
Rząd brytyjski wszczął obecnie znaJe zaintereso .vanie tych 

narady z wysokim komisarzem I państw, ':>ędz le je stale lnformo­
brytyjskim w Palestyr.ie w spra· wał i będzie miał .cb interesl na 
wie wyboru przeds•awicieli Ara- oku. · . . 

., 

Wyniki wybor6w. 
w St. Ziednoaonvcll 

(PAT.). Wyniki wtorkowych 
wyborów są następujące: Izba rt 
prezentantów składać się będzu: 
od:ąd z 261 demokratów,- 170 re­
publikanow, 2 postępowcow i l 
przedstawiciela farm Labour. je· 
den mandat jest jeszcze wątpłlw) 
W ten sposób demokraci strac11 
73 mandaty, postępowcy 5, farm 

Labour 4, republikanie zaś zyskali 
81 mandatów. 

Senat składać się będzie z · 69 
demokratów, 23 republikanów, 2 
postępowcow, l niezależnego re­
pubhkanma i l repreze~tanta 
farm Labour Uemokract stracili 
więc 8 mandatów, ktore zyskal! 
1 epublikame. -

Polacy w Kongresie 
Stanów Ziednoaonrcłl 

Podczas ostatmcłl wyborów w 
St. Zjednoczonych PolutY uzyska 
li poważny sukces ,przeprowa<lza ­
j4c szereg swych kandydatów 
zwiększa1ąc ich liczbę w Kongre­
sie oraz w stanowyrh izbach ustó 
wodawczycb. 

Oo Kongresu ze stan·· lll;nois zo 
stali wybrani Po!acy: Maciejcw· 
ski, Schuetz i Kocial1'owsKi; ze 
stan Michigan - Lesiński i Tene-

row1cz; ze s tanu l:onnecticut -
M<>n k1ewicz (w stanie tym Pola­
C) po raz pierwsze przeprowadzi­
li swego kandyaata). 

Sena1orem stanowym w stanie 
N. jork został obran) WOJ- ko­
w1ak, do 1eg1slatury s:anoweJ we­
szli: SmolensRt 1 Kaszubowski. Llo 
lt:gislatary stanowej s•anu N. jer­
:>eY. wesz.10 dwóch .t'olakow. 

Narada ambasadorów 
sowieckich 

'. w Kłajpedzie 
ne przez powstańców w strefie t::- Na froncie Lewantu wojska rzą­
bro, zadając nieprzyjacielowi cięż dowe odparły kilka ataków po· 
kie straty. Wojska powstańcze wstańczych na odcinku nadbrzd- Ambasadorowie sowieccy w I nej w zakresie polityki zagra11ici 

· ·i · · Londynie, Paryżu i Rzymie, zosta- nej w Sowittach. KOwNO ·(ATE). - Prasa litewl Uinder" (mieszkaniec kraju kłaj· podjęły 51 ne przeciwnatarcia na nym. n zawezwani do Moskwy, celem Narada dyplomatów sowieckich 
łka. donosi o dalszych manifesta· pedzkiego), lecz wszyscy muszą p • d -1 lh wzięcia udziału w wielkiej nara· toczyć &ię będ1ie bezpośrednio po ejaęh , w kraju kłajpedzkim. W zwać się Niemcami. Ualej mów· o zgonie ra ,, vun a a· dzle dyplomatów sowieckich, ma- ukof1czcniu obrad Komitetu W~-łycb dniach odbyła się wielka ma· ca wzywał obecnych do oddania jącej się odbyć pod przewodnie- konawczt'go . Kommtcrnu, w kto nifestacja w Smolenikach przy u. swego głosu w nadchodzących PARYŻ (PAT). - Sprawca za- ')becnie oskarżony o morderstwo. twem Litwinowa. rych brali udział liczni przywód-dżlale przeszło 5.000 osób. W czai wyborach do sejmiku kłajpedzkie· machu na sekretarza ambasady Prokurator ma doręczyć mu nowy Narada ta została zwołana w cy ku111unistów zagranicznych, Ile manifestacji przemawiał dr. go na listy niemieckie, na czele r.iem1eckie Grynszpan, który· pier- akt oskarżenia w czasie przesłu· związku z nowymi instrukC'jami znajdujących się w Moskwie w 

Boetcher, zaznaczając, że nadal których stOi dr. Neumann. wotnie oskarżony został o usiłowa chan1a, które ma &ię odbyć w udzielonymi Litwinowi przez na· I związku z ~bchodc".1 21-ej ;oczni· ,.. ma sensu zwać si~ ,,Memei· _ nie dokonania zabójstwa, b~dz1e przyszłym tygodniu. czelne władze partii komunistycz- cy rcwolacJ1 komunistycznej. 
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Przemówienie p. Prezydenta R. P. Dwie koncepcie 
I dio cf I 10.11. Nie uczdlibyśmy naletyde śwł~ musimy podporqdkowat Ją pew. wyg oszane Dr~ez ra n I ta Niepodległości, wspominając je nym ideom naczelnym, poddać pe 

W czwartek włeczorem P. Pre żywiołową eh~ walld o wolność i o Nasi przyjaciele - jak to często dynie minione dzieje walk i zma- wnym koncepcjom generalnym -
kYdent Rzptite1, prof. Ignacy zwycięstwo, bywa między przyjaciółmi - nie gań wol·nościowych. Przeszłość, ramowym, opartym - rzecz oczy-
Mościcki ~ okaz1i XX-lecia od· I znalazło wolnośó Pa.mtwa przez wierzyli w ałWWlość naszych argu. tradycJ·a, historia _ przetykane wista - na niezniszczalnych fun. budowy Państwa Polskiego wy zwycięstwo z dni& 11 liat.opad& 1918 mentów t wniosków. l'okutowała . . glosil przez Radio na.7tępu;qcc, roku. wówczas w mentalnoGcl wielu 174· krwawą nicią bohaterskiej ofiary damentach niepodległości, siły I 
przemówienie: l od tej daty niejedno zwycięstwo Jów obcych r.adzteja, t.e świat ry· - to sprawy, niewątpliwie, wiei· obronności Państwa Polskiego, 

polskie wpisane zostało do hlstorli chło powróci nie tylko do równowa-- kie, święte i dostojne, którym w W dobie dzisiejszej, pełnej 
Znowu bl'je „_.„ na dzieJ"owym pierwszego dwudziestolecia niepo- gi przedwojennej, ale ~e odbudujq. . l l e a tościo an' polity ~ &t i przedwojenne Bił)', z caratem dniu dla Polski uroczystym naJ· zm.an prz w r w • .zegarze Polski godzina wielkieJ· ro· dleglości od bitwy Warszawskiej - l Al h t I . nątrz 

ka Z „ roeyjs..dm na czele. Dyp omacji wie pierwszy hołd się należy. e poz:t cznyc wewną rz na zew oznicy. znowu wskazówka przy. at po dzie11 powrotu Sląs aotza... ó d ał . 6 iż . 
ki d Rze litej. Tylk lu lu·aJ w wy a.w 0 się w wczas, mnog1·m1· rozdziałami martyrologii naszych granłr~ zarysowują się l!ltaje na historycznej dacie: 11-go 8 ego 0 czypospo 0 obstawienie Polslu niezlikwidowany "" ń ś I 1 listopada, wywołujlłc w sercu 1 w że nasze, polskie zwycięstwa m&Jlł mi koD1Ukta:mi oznacza powieksZe· rozbiorowej, które zamknięte zo· dwie koncepcje pa stwowo c po 

uµiyśle każdego Polaka tyle wizji czasami treść tak bogaf4 - te at nie własnego l>t.zpiecze!lstwa. stały wreszcie - dwadzieścia lat skiej, dwa systemy pojmowa~ia 
~wątpi-eń 1 zwycięstw, upadków 1 trudną do zrozumienia, szczególJlie z tego Ulic\ braków, pl'zywalent temu _ radosną kartą triumfu, jej potrzeb, zadań I celów na dz1e-porywów wielkości, tyle wspomnień dla obcych. cl~ tak licznych trudności mu i chmurnych i słonecznych, tyle i-oz- Któt bowiem w jednej eyntezle sieliśmy się •ydobywnć sami, ~u. ro~ościera się, ku przyszłości wio sl~ciotecia najblitsze. Zało:ten a 
wazail nad przeszłościł 1 naa przy- uchwycić rnot.e skutki odwrócellła waJło nieraz pokusy pomocy mate. dąc. daleki szlak odrodzonego by I główne, fundamenty, o których wy 
llZłosctą Polski. slt takich faktów Jak to, ł.e rok ro- rlalnej, wią.zs.nej z ograniczeniem na towanła, _ I 0 tej właśnie ledwie tej. sę w obydwu tych koncep· Dziś wskazówka historycznej ro. I cznie przed woją Rosja cal'ska wy azeJ ea.moa.z1elnoścl politycznej. By· rozpocz„tej drodze, o drogowska.. cjach z natury rzeczy te same; ale cznicy przystaje po raz dwudziesty, ciągała a Królestwa kllkadzteaiłt la to twarda szkoła :tycia, w której ~ 
odkąd po przeszło 120-letmej przer mU1on6w rubli ca swoją korzyść; t.e moglibyśmy łatwo zejść na manow- zach etapach i ukrytych nJeraz <Jalszy dąg budowy, elewacje pro. 
wte - poczęliśmy ponownie żyć po do t>ud~etu Austrii pnedwojennej- ce bezwładu, na drogę ścierania tak jesz~e we mgle celach myśleć dziś jektowanych gmachów rótnią się 
litycznie na własny rachunek. na. najbiedniejszy kraj, Galicja, dopła- cennej energii narodowej - na nie· asilnie 1 przytomnie trzeba. bardzo istotnie I ku Innym zdają 
'\IVłasną parurt.wową odpowiedzial- cała rocznie sto kilkadzlesląt mllio- ~.-vuu.~ywne spory i walki wew- si~ prowadzić przeznaczeniom. p0 ność.. I ~:luk:-~~ :ii~e;~owi~1!~f:!: t:oyśmy przeszli bezczynnie, po A już zwłaszcza demokracł ł ~ probujmy sformułować te dwa pro 
Dziś zamykamy 1 bilansujemy go wieku, nie Żbudowano ant jedne prostu z prądem fali przez to pierw I cjallścl polscy, sz~rokł~ masy r~ gramy zasadnicze w ogólnych, -

pierwsze dwa dziesięciolecia w tej ' go kilometra dróg w b. Królestwie sze dziejowe dwudzieat.olecle, pocld& botnicze i chłopskie, nie mogą 51~ najbardziej wyrazistych skrótach. 
najbarwniejszej kaiędze, w której I Kongresowym. jfłC isę namiętnościom walk o !ikcje I w żaden sposób kontentować roz· P . ""' t hlst~ma obok wyroków. Opatrzności 

1 

Clemenceau _ netetny preyja- 8iłJ l organizatjł, bylibyśmy pod je. . . . 1 • rzeszło rogram p1er'W$iy, "" pozy yw· zapisała . na zawsze dz1ałarua tudzl, ciel Polski _ pisał 0 tym okreaie so koniec przedmiotem lekcewiUenia ~amię_tywantem wznios eJ P ne i konstruktywne działanie, któ· 
w któ~e~ fakty , czyny są nieodwo- naszego bytu w niewoli: ,,Krzywda obcych, pomniejszeni w swej roli nie I 8ci, nie mogą pozwalać sobie na re do utrwalenia państwowego by· 
lalne 1 Jut niezmienne, a której ty. 1 ta nie wytrzymuje tadnego porów- tylke na ze'Wrułtrz, a.le i wewlllłtrz przydługi spoczynek wśród lau· t 'erzać chce drogą prawdu· !:: ;~fs~ Niepodległa i Zjednoczo- i ::fa!a~n;=!;~e:~!J:~lni: "";)~o ~~hodzi chwila, by w I rów minionej zasługi. Demokracja :et~ wszechstronnej dem.okratyza 
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ropy„. _ ,,Był t.o Istny krwawy Ko sposób na.jbardzlej obiektywny Socjalizm - to są ruchy społecz. cji tycia zb!orowego, drogą grun-
ezętował stare księgi naszego upad rowód niedoli". stwiei'dzić, ze w tym dwudziestole- ne o charakterze prospektywnym, townych przemian gospodarczo • 
ku. naszej niewoli, na.szego rozdar-1 Zło, siane na ztem!ach Polski w etu potężna indywi<lualność PJ.łsud- przyszłościowym.„ Czerpiąc z dzie 

1 
I h T AłA bi t 1 8kiego za.waeyła na ruuszym rozwoju . tne 1 h społecznych ustro owyc . en ...,... l ro~ CJa, a zarazei:n o ~orzy i ciągu całych dziesięcioleci przez za w taki sposób, te motamy z d~ JÓW to co cenne, szczy. • c wa· program, odpowiadający potrze· 

nowe, 111ezap1Sane księgi dzieJowe i 1 borców, miało aię dopiero ujawnić pat.rzeó na cd•• dorobt:k nowocze- łebne, racją swego działania czy- born 
1 

pragnieniom polskich --z postawił je obok tych, które od po. I w całej jaskrawości w wolnej Pot. ....J • ""'"" czątkó-.v Istnienia Pailstwa Polskie' sce. Pod obcym panowaniem, •akte sne.f Pola~. 1 ni~ o to tu idzie, by I nią one pr~yszłość, a nie przesz· p Jąrvch diw'ga je na naldnr ' poddawać krytycznej ana.lillle długą ł „i ł I . tym co raoo ·J , t go. at po zwycięstwo wiedeflskie za I ułamkowy udział brało społeczefl· liatę pozyty.vnych 08i~ na tytuj o~; n e zapom na1ąc o. • miejsce w organaacjl państwo· plsałY tyle wieJluCh CzynÓW, ty1e StWO polskie W budowie 8Zkół pol. lach okrci nAr'H>twowego minęło wpatrzeni są nie wstecz ość d k wielkich myśli, tyle bohaterstwa w ' sklch, w rozbudowie przemysłu i ko po naszego „J a r-- • ' wej zapewnia Im mofn pro u •łU~hie Państwa, Narodu 1 Wiary- 11 munikac-lł w regulowaniu dróg wo- narodowego. ale przt'd siebi~, zaś z doświad. tyw'nej pracy cnrawiedU.wość SO· ... ~„ 1 tak bowiem taden fakt, ta.den czeń przesz!oścł z nauk terainłej· ' -t' dawne;i Polski. dnych, w wyeyskantu bogactw na- zarejestrowany bł'łd, który popełnlo . • cjatną I dobrobyt, - I jut przez 
Dzteti 11 1tstopada 1918 r. umo- tura1nych zteml, w tworzeiitu tnsty ny 7A>8tał przez na.& w tym tak trud szośc1 biorą elementy do nowego, to właśnie staje się potężną rękoj. 

tllwił nam nawiązanie do najświet.· tucjl społecznych oplekuAczych t nym okresie i ta.dna choćbf naJdłut doskonalszego budowania, do pra I mlą obro.nnotc' Państwa które na niejszych tradycji, opierających po- zdrowotnych, w procesie reform ft· eza litania rzeczywistych braków • 5·n u obl"czonego nit od· 1 ' tęgę Polski na prncy 1 na ofiarnoś- nansowych l agrarnych, w proce:ste naszych, nie bedlł w staiue osłabić cy 1 wy 1 c ' 1 j obywatels1c:ej samowiedzy millono 
ci obywateli, umożliwił nam też rozbudowy miast'! Jedynym reguła a.ni na8Z)'Ch zdobyczy w zakresie leg?e lata. wych mas ludowych naJptwnfej O• 
przeci~cle niewolniczego pasma upo torem tych codziennie narastają. stworzenia wieJktej potęgi ";'ojsko- By ta praca, zgodna z rytmem przeć lłę mote. Ta kónceptfa roz· 
kor7.eil w przymusowej służbie na chych niedoli ludzklch na ztemtach ~Y~ ~!!1!,~=j w~~~~h dni nadchodzących, mogła przy· wojowa wyłą~za przypadek. ha· 
obcy rachunek. polsklch, niedoli - nie wywołujlł· dziś dla~=e- Polft"n ~··;"za. brać formy skuteczne I celowe, - •ard, ...,.,..,k„·, chee budować solid w oczach tych. którzy przeeyli cych zbytnich trosk u rządów zabor ~ •- -. ~ •3 u 3 v 
eeynme tę przełomową. da~, hll!lto- czych - była emigracja najdzie!- kresie po.stępów osi.Qgnlętych w dzl:e nie I trwa1e, łącząc I wiążąc har-
ri& Polski zawróciła oavle, w spo- nlejszych, najwartotciowazych jed- dztnie kultury t o6wiaty, w dzledzi. --y te 11 11.e•-A· 1918 r: je- momjnłe ..-st1de nrzydatne war 

O _,__.._„ - -n1- l -„-- - MO nie •ospodanltwa l finani!IÓW, wymJa RIVIH I ""ł"""'"D • ... vu3 ł' t sób jakte niecierpliwie wyczekłwa- „uu~ .- e·- ~ ...... „... - • ru °sprawtedllwośd i admJnistr•cJt. dnoezyta narc5d polski llaboA6 .,..., Ate - lstniej11 td plany działa. 
llY 1 Jakże niespodziewany zarazem, rze. w rozbudowto tylu ważnych ob1ek· s~h zaborców: Piłsudski uczył nM nla w fnnvtn zwrócone kierunku ~ klerimek wproet przeciwny. Wielka wojna zntaczyła dwte t6w naraataAceJ 8lł1 p!Lilstwowej potym przez lat kłlkandcfe, ł! win· ~ ••• -"'-eń b• 

Zabote)'. którzy tak butnie wte. trzecie naszego kraju d~tnte. jak Gdynia, Jak przemysł w OJuuul ntśmy jednoczyć się dla pot(llt Pol• zapoznaj4ce raezej nu. potrze 
nyll w swe prawo przemocy, w lłWł Nie potn.ebuh kreślló tego at.ra· Centralnym, jak gospodarcza rozbu- ski. I zbłorowo~cł polskfej, wzorowanie ntezwyctęto04 potęn, załam&U l!lio sznego obrazu nuny materialnej, dowa SJ4ska, jak rozbudzenie Prtż- 11 listopada 1918 r. wepomnfenłe na obcych pomysłach a przez to 
wayscy równocześnie, nlSZCZąe awe j który wyzierał • katdego zaqtka ~ handl~ w Polace. nlewoU ł ue:mete narodowe /ednOCZ:V szkodffwe I nlebezpleczne. Efekto ~ l awe suo~ at do zupełnego Poteki, gdyt tkwt on tyW)' l octatra. Ponad wsayatlde oeł4gnięcl& 1 Po- ło nu d1a wyzwofenfa Polski. Plł. I . bezWładu, a W)'nlszczony _ zdawa I szają.cy w pa.mi~ ludzkiej. Wl!lie i nad błędy 1 braki które 1 u nas mu. sudskł za.t uczył nu. te obecnie ro. wne sukcesy państw „dynam1cz. 
loby l!llo do dna - naród polaki, w miasta, kościoły 1 muzea, fabryki l ~ lat.nieć tak ~o Jak l8tniejlł w zum l ltonleczno!ć utrwalenia ntepod nych'' uzyskane skuteczną - jak 
ehwi1i powrotu do Warszawy wiel· gospodarstwa rolne, lasy 1 pola, dro tylu bogatszych i odda.wns. niezależ. legł~ Polski weywa.Ją nu do dotychcus - metodą gwałtów 

=:a~ :W:::!:~r~dno~ ::,r!~~j!~ u\e~~.:1; =~~==e 7:a.t= 'it.~~=-ada 1918 r. s1abołe na d?1ronanych, wywieraj, wpływ 
Act celu l clłę, dostat.ec::zq dJa oba- raz bezcelowo ~ orgii znłaczenia. sze poczytuJt ten przełom. który pod na wyataTczyła do abezpleczenła hipnotyczny na pewne grupy I ~e-

szukać Polska poza swą wscłtod· 
nią granicą. Terytoriów, ludności 
etnograficznie obcej. motlłwości 
„misyjnych"? Mnlejszoścl narodo­
we stanowią jeszcze obecnie ok. 
jednej trzeciej mieszkańców Rze­
czypospolitej. Czyżby to było nie 
dość? .•• I w jaki sposób miałby si~ 
ułożyć nasz stosunek do ewentu. 
alnego, silniejszego od naf komba 
tanta?... W razie zwycięstwa -
ten silniejszy nlewspółmlernte 
większe wycląg11fe korzyścl I st&• 
nie się dla nas jeszcze groźniejszy„ 
W razie poratkł - konsekwencje 
byłyby nieuchronnie wręcz kata­
strofalne. 

Czy warto tedy szukać gma w; 
lmit; źle zrozumianej mocarttwo.. 
woścl, nie banąc na istnłej4ce bitr 
dzo niedoskonałe prowizorium we 
wnętrz.no • domowe, ay tet mo. 
te teplej twardo stać przJ $WO· 
Jem, umacniać i ulepszać to co si~ 
posiada - I tworzyć z Polski 
państwo tak sitne, zwarte I ustro­
jem swym wzorowe, by do tef 
Polski dobrowolnie grawltowa~ 
poczęły kraje mniejsze I słabszet 
zagrożone rrzei tego t:l.y l'ltnego. 
drapieżnika. Czy taka mocarstwo­
wość nie wyda si~ nam trwatSZ4, 
pewniejszą i bardziej i tradycj4 
historyczną Polski zgodmt, nit mo 
carstwowość tamta, gruntowana 
na polityce przemocy? .•• 

Mamv na s:rczęścle wolnołt Wf 
boru I motemy swobodnie decy„ 
dować: oo lepsr.e? Czy spokojna 
l wydajna praca nad budow4 woł 
nej w duchu, Sf'rawłedl!wej i de­
mokratvczneł Po1s1d, CfV tri 1!aba 
wa w zamki na lodzie? Przewf. 
dujące iabe?płeczanle si~ przed 
1<ażdym napastnikiem, czy tet let-
1comyślna gonitwa za mirażem 
zdobyc-zy, nlełatwo dost~pnych I 
niełatwo... strawnych? Pozytywne 
ku włetJdm celom spofecznYft' 
skierowana dzłafalnołt, czy łet es­
kapady 1 awantury poza grantcantl 
Państwa, na których nafniew~tpft.. 
włef zyskałby - ten tnecł. Mote. 
mv f mus'my wybterać nłe na <hłl 
l Jutro, fecz na Jata całe. W dnhl 
narodowego Swfęfa pomyAJ~ • 
tym trzeba, zd po pnemyłlenłtl,­
s,,rawa nietrudna będ%ie dD tor 
strzygnięcla. 

BOLESł.AW DUDZIMll. 
lenia wiekowego Jarzma niewoli, do Jedna Pi4ta cz"'6 maJlłtku apo- wpływem l naclskiern Piłaudakiego- Polski - wobec słabo6cł t upadku społy pol~kle, niellcme wpraw-
obalenła haflby podZta.tów. łecznego Polski uległa zniweczeniu Nauczyciela, dokonał l!llę w sposobie włetu pot~ ~&ta. DztA sł1a 1 praca dzle ale hałaśliwe I próbujące·""'lllWl'l....,._.__,...llll'llll',.,.._.,.....,._._111111111_. ... 

Obce wojsko doskonale uzbrojo. w czasie wojny. Produkcja zbo!owa na:szego myślenia.. !nnych narodów, wymaga pracy ł l< eć ło t ź 0 nn IU URS R OIL" L & U\' :ne, wojsko zwycięskie. poWl!ltrzymu w pierwszym <>kresie powojennym DzU Wiemy jut, t.e treś6 htstorłl siły - zwarte' l czujnej - całego prze rzycz g s rze weg • n ~n "'Lla 
:Jq.ce uotychcza.s napór ea.tego prawie spadła do Jednej tnectej l!ltanu nor- katdego nowego dzles~olecla za.le Nitl"'Mu Po1sklego. sądku. Z natchnień i przykładów I p R Op & G & al D ~ 
Swiata cywtUzowanego, skoncentro- malnego. Nie było w6wczu w 'Pot. żeć będzie pmide WBZ)'8tkim od nas W rocznicę wymarszu pierwszej cudzych rodzi sł~ łdeoJogla pot- ~ ~ L~ • wane llcznte na ziemiach Polski, na l!Ce anl jednolitego SJBternu rządze.. samyeh. kompanii kad~j powiedział .Józef &kiego „łmpeńałizmu", powstajr ~.,,... ła.ł„ Il -~ nia, anl armil anl uzbrojenia, ani o- Dzlł w1em'f t.e eh,..... właktwłe o- P!.hmdekł w l'OZkazłe dzłennvm. „!oł ..__ do gie zatracilo ap6jnto ,,.,....o tuacl t !wiaty, ani tt~wa. ani waluty, anl cenłać teratnieJuośd t budować ba· nłeneł Knr.v waszych pl'30dk6w pl• myśfl awanturnicze I muar wnr f OLSKI ZWIĄZEK Więzi i~eowe:f; stało mę więc słabo norm pod'ltkowych, ani surowców, sła dla przyszlo6cl musimy stale eeła w dziefaeh 9"'utne „me ~n~ o wojennych wyprawach nr R E K LA M O W y 
moralnie 1 ttzycznie. 1 odwrotnie, anl dróg handlu zagranicznego. Co m!e6 pn:ed wzrokiem l!IUmleniem I ła". Wy - 62',~łftwsi - krwtą -~ Wschód. przy mpółtidzfate I po. 
beztmtenne, formalnie ntezorganiZo- gorzej otoczyło nu szczelnie lekce- narodowym obraz naszej przeszłoścLI pls.,.ecłe . .tyje. „t fJP'inM nte "'" e . parciu zaprawi-onego w takkł' IS.wł - 2.Xlł ł918 •• wa.ne, nieuzbrojone 1'7.e&Ze robotni· watenłe l nteufnoAć. Wayaey prze. Z niej bowiem wynika te moUmy Niech ten rorkaz Włelkłego Mar. P . " 
Jr6w I rolnikow, studentów 1 praco- ciwnJcy nut r16bowall przybić •tern łatwo miamować setki• zwycięstw, sza.Hes zachowa ~ W!lR'ł - Jako przedstęwzłęclach sąsiada. om•· I•• l •' • 
wnlk6w umysłowych. rzemleślni· pel aezonowoAcl naazemu pa.Aatwu a aetk• bohaterekich wysiłków nte. d~kH - t dla nastf'!MTCh. wy 1 jając jut stronę moralną tego ro SEDETARIAT P01.IKllGO ków l kupców, ludzl młodych l sta- t prawie równocze§nle z dniem odro- raz nle zdołamy okupić Jednej klo. raetaiąeych w coraz większym po. I dzaJu wypraw zabMczych, zapy- ZWtAZXU Ull.AMOWIGO 
l'ych, wszędzie gdzie tkwił od wie. dzenia naszego państwa zaatakowali ski! I czuciu !!łły T'!P'lstwowej - pokoleil tać nar-· naszycll fmperlar ~"!~~1·."-•L„ 1• __.,~ łl. ~·--. -- nMI ków Ul!lięg polsk:ośct poczuło - nasze gra.nice 1 od wsehodu. t od za. f Rzeczypoepolltej. ł "'" " - ... „ „.,. .,_. --pod wodził Jw.eta Plł8udakie10 - chodu t Qd południa l od p6łnocy. DOKOJQCZENIĘ OBOK. · stów'\ czego właściwie mlałab) .__ __ .__._~_,__~i1111111.--..., .... 

Dni listopadowe w Radomiu 
Pamiętne dni lMopada 1918 r. 

w ca~j Polsce I w Radomiu u­
tkwiły mocno w pamięci wszyst­
kich, pozostawiły n.ezatarte wspo­
mnienia wydarzeń o dziejowej do­
niosłości. A jednak jest sporo ta­
kich, któny chcieliby zapomnieć 
wiele rzeczy i faktów z tej epoki, 
którzy licząc na krótką pamięć 
społeczeń~twa, chcieliby przeina­
czyć historię tych jesiennych, a 
przeciei tak gorących dni. Przy 
okazji 20-lecia WtaJrto odgarnąć 
nieco kurzu, którym zasypuje się 

' skrzętnie tę epokę i przypomnieć, 
że rola szerokich, szarych mas ro­
botniczych 111 tworztniu pier.wszych 
zrębów nasztj państwowości była 
niezmiernie doniosłą, choć dziś tak 
mało docenianą. 

Pamiętam: w październiku 1918 
roku wyczuw.ado się w Radomiu, 
że coś się ważnego szykuje. Wła­
dze okupaeyjne stawały się bar­
dziej nerwowe, wśród It•dności nie 
wiadomo ·i.lcąd krążyły wieści o 
rozprzęganiu się aparatu militar­
nego i administracyjnego okupan­
tów; Nastrój ten udziem s i ę i ma­
som robotniczym, wynędzniałym 
wojną. okupacyjnymi rząd -mi, u­
dzielił ~:ę I nam; Komitet P.P.S. 
zbierał ~;ę często, oczywiście po­
tajemnie: to w m'. eszkaniu nieży­
jąoeg.1 !UŻ dziś tow. Pokrze\'.iń­
~'kiego, to w jakiejś piekarni (przy 
dzlsięjs2!ej ul. 1 Maja), byfiśmy 
f1Ułe w jakimś ostrym pegotowiu, 

a przy tym w bliskim kontak.cie 
z kierownikami radomskiej orga­
nizacji PO.W., która też w tych 
dniarh październikowy<.:h rozwinęła 
żywą dzk:łalność. ś. p. maj.or Ma­
riański, którego nagrobek na ra­
domskim cmentarzu niedawno Uto 
czyście odsłonięto. ukrywał się 
wówcza~. goniony i tropiony przez 
Austriaków I szykował im niespo­
dzianki w rodzaju napadu na po­
ciąg z kasą pod Bąko~em. 

jeden z uczestników tej wypra­
wy chory I ranny ukrywał się w 
moim domu, pod moją opieką le­
karską. Nie z~pomnę tej chwili, 
gdy ten sam szczuty Ma.rlańi;ki, 
w klika dni później, wyznaczon.y 
przez nas na komendanta Rado­
mia, odbierał władzę wojskową od 
austriackiego gen. Kwfatkowskie­
go, który go jeszcze wczoraj szu­
kał przez swoich tołnierzy. 

Nadeszła wreszcie ta chwllał. .. 
P'óźnyim wieczorem dn. 1 listopada 
1918 r. wyciągnięto mnie z teatru 
na zebranie do mieszkania me~­
nasa Jana Wigury (zmarł nied~­
no), gdzie zastałem iuż przediita­
wlcieli różnych ugrupowań poli­
tycznych naszego miastl:t. Najlk2-
n~ej b<)daj przedstawiała się na~'?a 
pepesowska gromadka. Okazało 
się, że przybył z Lutf.ina kurier 
(.jeśli mnie pamięć nie myli, by? 
nim p. Majewski, obecny redaktor 
„Gońca Warsz.'•) ł przywi:ózł wie 
ścil które wymaga.Ją szybkiej de-

cyzji zt strcny Radomia: czat. roz 
zbroić okupantów i odebrać im 
władzę. w211Zć tę władzę na razie 
w ręce miejscowego społeczeń­
stwa, by oddać ją Rządowi pol­
skle<tm I Kt J ma być tym Rządem 
- nie bardzo jeszcze w tej chwili 
zdaw~1:śmy sobie spra·ł'ę - by~a 
to mgławica, ale myśmy wierzyli 
świ~ie, że z tej mgławicy utworzy 
się prawdziwy pol1>ki Rząd i że 
naszym zadaniem jest oddać w je­
go rę ~ zientir radomską w możli­
wie najlepszym, zorganizowanym 
stanie. Szybko, bez tarć wybrano 
„Komitet pięciu", który miał jutro 
rano - ni mniej, ni więcej - tyl­
ko odebrać władzę z rąk Austria­
ków! Mieliśmy o zrobić przy po­
mocy ga.rsttd młodzieży z P.O.W. 
l robotników, których mieliśmy w 
organizacji P.P.S. ~ owego ,.Ko-. 
mitetu•• wybrano: A. Rżewskiego. 
R. Szczawińi>"kiego i mnie -
z P.P.S., oraz p. J. Wigurę I H. 
Dębowskiego z innych ugrupowań. 
Jako te PP'Sowc:· są twardzi -
wi~ jeszcze źyj11, a ś. p. J. Wi­
gura ł W. Dębowski ju.ż opuścili 
naszą „pląt\ę" na zamzel W no­
cy nasza dzielna „armia" załatwi­
ła się dość gładko z rozbrojeniem 
1:.ałego garnizonu austriackiego 
(mieli tylko trudności z Węgrami) 
I obstawiła magazyny wojskowt 
posterunkami. Rano o godz. 8-ej 
zebraliśmy się u mecenasa Szcza­
wińskiego i ,.Komitet pięciu" po­
wędrował do genera~a Kwiatkow­
skiego do t. "EW. „Krelskomendy" 
(obecnie gmach sb!l1rosfwa). Już 
w gmachu tym połączyłem sic te-

lefonlczn.ie z delegatem Rady Re­
gencyjnej na okupację auf)triacką, 
który rezydował w Lublinie I prze­
prowadziłem rozmowę, w rezulta­
cie której nasza piątka była upo­
ważniona do dzlalainla „w imieniu 
Rządu Polsk:ego" I ~:.1tw:erdzon-0 
naszego kandydata na Komisarza 
Rządu na Radom. Kandydatem 
tym był inż. Z. Słomiński (póź­
niejszy prezydent m. Warszawy! 
Dobrą mieltśmy rękę!). 

Tak uzbrojeni w oflcjafne peł­
nomocnictwa weszliśmy do p. ge­
nera,a. Okazało się, że w tej piąt­
ce ja najlepiej władam niem:eckim, 
wioc tet ja przeprowadziłem pa„ 
miętną rozmowę: ,,Panie generale, 
przy~zlłśmy od polskiego spofe. 
czeństwa, by objąć władzę dla 
polskiego Rządu!" - po~łedzia­
łem spokojnym I pewnym głosem 
- choć przyznaję, że nie wiedzia­
łem, jak słf ta rozmowa skończy. 

„Mnie rozkazywać może tylko 
mój Rząd!'' - odpowiedział wzbu 
rzony I czerwony z gniewu Au­
striak. „Pański rząd już nie łst­
n:eje - odparłem - i zechce p ·ct 
generał nie narażać siebie i mia­
sta na zbędne komplikacje" i wska 
za!'em r~ką na okno. A za oknem, 
jak wezbrana rzeka kołysały się 
tysiące głów ludzkich, tysiące ro­
bociarzy radomskich. gotowych „:i 
wszystko stało przed gmachem 
komendy, zajmując całą ulicę i 
czekając na rezultat naszej roz­
mowy. Generał Kwiatkowski wy­
szedł do drugiego pokoju, lecz po 
chwili wrócił blady f zrezygnO'wa­
ny (podobno próbował $ię połą-

czyć telefonicznie z wartownią, dę i nędzę, by w spokoju motna 
lecz odezw~ się mu juj; nasz czło- było biawiać pierwsze zrfby paf\.. 
wiek) - i oświadczył tylko, że swa. I od wschodu ł od zachodu 
prosi na&, by mógł spokojnie wy- wlał w tej epoce wicher rcwolu­
jech::ć do Wiednia. cyjnego chaosu, dochodzi~ do nas 
Wyszedłem .1a balkon, przemó- groźne pomruki zdziczałych tl& 

wiłem krótko do zebranych tłumów polach bitew m:ie, łuny potogł -
l zerwawszy austńackie godła, a oto pośrodku tego stawiać miało 
wiszące na balko11:e, wywiesiłem pierwsze swe kroki błabiutkie n\e­
polskiego orła na tablicy, którą mowl~ Polskiego Państwa! Kt6ł 
mi ktoś podał. Do dziś nie wiem. mu pomoże, kto je nakamlł I Ooo 
skąd wytnaMI~l~ wNCzas t~ ta- dzieje, kto ochroni, by go nie .,... 
bticę ł gdzie się ona później po- zgotały dzikie, roznalałe hordy?t 
działał jeszcze przemawL~ Ma- Wielkie są zasługi tych, co *"°"" 
riaJ\sld I jeszcze kłoś •.• Lzy cisnęły rzyll I rozbudowywalł pferwsae 
się do oczu, lecz się ich nie Wbty~ kadry woj&'ka polskiego, leci tl 
dzt- kadry nie osflałyby słę I przez 1d'4 

Taki był ten dzień Histopadowy ka tygodni nawet, gdyby cała ma-
1918 r. w Radomiu. A póżnlej sa ludu wiejskiego I miejskiego 
przyszły dni pełne pracy, trosk, nie otoczyła Ich swą opiek• ł !)i. 
C2'asem ciężkich zmagań, lecz i go czliwością. Cóżby zdzla~ły w tyc;ll 
rących marzeń ł nadziei, że po- burzliwych czasach llstopada 
wstaje coś no~go a drogiego, ~e 1918 r. najbardziej ofiarne l pa­
stę kładzie te plerw~-ze <:eglełki f triotyczne jednot.1kł, gdybJ mfllo­
A zawsze włemie, z całym zapar- nowe m~tSY robotników I chi~ 
ciem się, zr<1p0minając o· jedzeniu. polskich nie poparły ich starań 
o śnie I o najpierwszy(:h F.wych po swą postawą, swą - może ciasem 
trzebach, stały masy radomskich podświadomą, - ale mocn29 WGłł 
ro-botników za nami I z nami przy zbudowania swego własnego gm& 
kładzeniu tych pierwEiZyr;h, tych chu państwowego. l na cym ołta­
zapomnlanych, a ja·kże dla na~ rzu lud Raoomia I okollc 1łot1ł 
niezapomnianych cegiel'ek Nowej w 1918 roku swe cierpienia. IW4 
Polsklt._ nędz~. swój słuszny nieraz gftlew • 

Kto nie tyt w owych burzliwych I ból, a nlewątpt.iwle tak samo • 
dniach listopada 1918 r., kto lvjqc czynił lud całej Pol&'!d. 
w nich nie wyczuwał ich ducha, W ~nia~h u~oczystych. gdy lat 
pclnego buntu goryczy i niepo- dwadz1eśc1a mija od tych chwil 
koju - ten nie potrafi zrozumieć ofiarnych. należy przypomnieć ~ 
w cale} pelni ogromnej zasługi ltl.-1 zasługi mas ludo~ch, którym stę 
dowych mas polskich, które w bie dzłś nale~cy wielki .myt „Poloniae 
dzle, nędzy powojennej i pooku- Restituae (Polski Odrod'iOnej)„ 
pacyjnej, ~lerpfłwie znosiły tę bie- Dr. S~ K~ 
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Adoracia i krytyka Kongres sodalist6w llelgiiskicb 

przeciw Burgosowi (Odpowiedź na artykuł I.W. z „Gazetr Polskiei11 

W „Gazecie Polskiej" z dnia 31 
z m., anonimowy ·p. K. W. umieś­
cił coś w rodzaju repliki na mój 
artykuł, jaki i;ię ukazał na naszych 
szpal:ach w dn. 23 z. m. pod ty­
tułem „Jak się przedstawia wzrost 
budżetu miasta za tata 1934/35 -
193813tł". Miał to być pierwszy ar 
tykul z cyklu „Rządy komisarycz· 
ne m. Warszawy w cyfrach„. 

Nazywam ów artykal „coś w ro 
dzaju repuillti", gdyi p. K. W. po 
wotuje się wprawdzie na mój arty 
ku.I, wytyka mi różne prawdziwe 
czy rzekome uchybienia liczbowe, 
alt! niczt:m nie dotyka mych osta­
t~ząyciJ wniosków, a prz~ciet dla 
n!~h artyku1 móJ był pisany. 

,,Repliką" motnaby tylko może 
nazwać ów artykuł ze względu na 
soczystość epitetów, jakimi obda­
rza mnie mój anonimowy przeci­
wnik; zawszeć to jest „replika", 
gdy się · nawydziwia ró~nych słów 
i słówek i człow·~ z radości aż 

piszczy, „tom mu napisał". Oso­
biście nie bardzo się znam na te­
go rodzaju metodach, trudno m1 
:więc oct!flić ich realną radość. 

Przejdżmy jednak do rzt:czy. 
W artykule moim zająłem się 

zagadnieniem, wysuniętym na czo 
ło „Sprawoidania" p. S . arzyńskie 
go, wzrostem budżetów za rządów 
komisaryi:-lnych 1 wyciągną em 
wn1ost"k, że wzrost ten „znamiO· 
nuje jedynie politykę przetrwania, 
daje obraz do pewnego stopnia a­
nemii gospodarki miejskiej; w ża­
clrtym wypadku nie może być po­
wodem do zachwalania „świado­
mej działalności władz miejskich 
pochodzących z mianowania„. 

Autora repliki irytują poczynio­
ae prznemnie wyliczenia. 

Chodzi o trzy bud~ety: Zarządu 
Administracyjnego, Szpitalnictwa 
e Opieki Społecznej oraz Przed­
fJł~blorstw miejskich. 

W 1tosunku do pierwszego, ta­
bela amiazczona w ,,Sprawozda­
niu„ pnez p. Starzyńskiego wyka 
zywała wzrost u. lata gospodał­
'Jd komisarycznej w wysokości 
18.5 mllj. zł., mój obrachunek wy 
kazał koło 18 mitj. zł. Nie b~df si~ 
wite zajmował pascjonu1•cą p. K 
W. spraw' mych rukomych c:zy 
prawdziwych 6lrdów i obrachun­
ku, •koro wynikł •• niemal ~dna­
kowe. 

jednakie ocena wartości tego 
przyrostu Jest JUt sprawą odmu:n­

. ną; wymaga ona rozpatrzenia bli­
trj poszczególnych pozycyJ bud­
tetu, aieby móc ocenit u czym 
6w przyrost polega. Jut sam fakt, 
te „przyroet" ów stanowi wzrost 
b'Jdżetu na r. 1938/39 w stosunku 
do budżetu z r. 1937/38 o 4.1 milJ., 
niczem nieusprawiedliwione, obni­
ża jego realnośt. Zapowiedziałem 
ową analiz~ w następnym artyku­
le; p. K. W. zirytowała jut sama 
zapowiedź, stwierdzająca, te mam 
zanuar rozpatrzeć z czyich kiesze­
lli zwiększył się przyrost docho­
dów miasta, jakie więc ma on spo 
łeczne znaczenie. P. K. W. ziryto­
wał Slf „l conto••; nie moją jednak 
jest winą, te artykuły moje w tej 
sprawie nie mogły się ukazać, ale 
przypuszczam, że nie zmienia to w 
niczym gniewania sif p. K. W. 

(DALSZY CIĄO ZE STR. 3--ej). 

nfły poro ki słów, ~ których Jó­
rek zrozumiał, że trzeba posprzą· 
tać pomieszczenia załogi, pomyć 
nacźynia. naobierać kucharzowi 
kartom i t. d. Poza tym bosman 
pokazał mu gdzie jest wiadro, 
IZCZotka, skąd należy brać wodf i 
odszedł do swej pracy. 

Pomieszczenie załogi tak zwa­
ny kubryk, mieśeił się na dziobie 
okrętu. Ciemno tam było i cias. 
no. Wszędzie pełno pyłu z lado· 
wanego węgla. Stół do jedzenia, 
tut przy wąskich łóżkach przy. 
twierdzonych do ścian, po dwa 
jedno nad drugim. Obok drzwi, 
szafka na naczynia i druga taka 
sama na ubrania. Po podłodz~ 

walały się buty, jakieś brudne ła· 
chy i odpadki ze śniactania. Po· 
mieszczenie to, oświetlały cztery 
male okrągłe okienka, z bardzo 
grubego szkła opra·wionego w że.. 

lazne ramy. Józek oglądał wszyst 
ko ciekawie. Pracę rozpoczął od 
uścielenia koji przeznaczonej dla 
niego. Zanim uporał się z po· 
tprzątaniem, pomyciem naczyń i 
obraniem kartofli. byto wnet po-

a conto. A to jest niewątpliwie w 
pewnych wypadkach też satysfak­
cja. 

Tyle co do budżetu Zarządu Ad 
mini&tracyjnego. 

Drugim jes• budżet Szpitali ł O· 
piekł Społecznej. Tutaj p. Starzyń­
ski w swej tabeli podaje wzrost 
u 5 lat o •.• 371.865 zł.I Mój obra­
chunek doprowadził mnie do wmo 
sku, że wzrosta wogóle niema, a 
jest deficyt w wysokoci 152.371 
zł. Przyczem' lojalnie wobec p. 
Starzyńskiego zacy .owa: em ustęp 
z jego „Sprawozdania", w którym 
robi on poprawkę, stwierdzającą, 
że pozycja ta właściwie powinna 
być zwiększona i powinna wyno­
&ić 1.4 milj. przyrostu. Nie wspo­
mniatem nawet, że i tu znowu pre 
liminarz na rok 1938/39 jest zro­
biony niepomiernie optymis:ycz­
nie, gdy przypuszcza wzrost bu­
dżetu o 1.5 milj. zł., podczas gdy 
z roku poprzedniego wzrost wy­
nosił zaledwie 0.5 milj. zł. 

P. K. W. irytuje wynik mych 
obrachunków. Nie mogę od nich 
odstąpić, ale... gdybym mógł, to 
bym panu K. W. ustąpił. Czy się 
~ośkolw1ek zmieni w ocenie budże 
towej ~ospodarki mias:a jeżeli u­
lnamy za siuszną cytr~ moją czy 
p. Sta1zynsk1ego. Pisa.em już w 
artykule z dn. 28 z .m. „Coprawcta 
ó wyjaśnieniach szczegółowych p 
:itarzynsk1 tw1t:rdz1, te pozycja ta 
winna byc n1t:co zwiększona, mia 
now1cie o Silmę 1.4 milj. zł., ale 1 

to jeszcze nie zaprzecza faktu u­
padku dzłałalnoścł miasta w tej 
dziedzinie w okresie kryzysu ł bez 
robocła„. I o to włamie chodzi ••• 
że nie zapneczal 

Mój oponent nie stara się td u­
zasadnić odmiennego aatnowiska, 
tylko cytuje z wielką adoracją ca 
le ustępy z rótnych oświadczeń 
p. Starzyńskiego, dotyczące rozu­
mienia przez niego wagi za.gad.nie 
nia i t. p. Ald ja zupełnie nie po 
ruszałem sprawy rozumienia przez 
p. Starzyńskiego wagi zagadnie­
nia, tylko zwyczajnie stwierdzi­
ł~, te budżetowo biorąc, jest to 
obraz ,,anemii gospodarki miej­
skiej" I znamionuje Jedynie ,,pon. 
tykę przetrwania„ - nic wiccejl 

Mych cytr, dotycz4cych trzet."ie­
go budżetu .,Przedsiębiorstw miej 
skicb„ p. K. W. 111e lcwest1onu1e. 
Jednakże zamiast dowieść, że przy 
rost budżeta tych instytucyj o 10 
proc. za 5 lat jest dowodem ich 
wzrostu, jak chce p. Starzyński, a 
który to przyrost wedtug mnie nie 
odpowiada nawet wzrostowi mia­
sta za te lata, p. K. W. pisze sze­
roko o różnych zagadnieniach in­
stytucyj użyteczności publicznej. 
Wszystko Io jest pięknie, ale tema 
tern moim była na razie jedynie 
krytyka twierdzeń p. Starzyńskie­

go o przyroście budżetów - a te 
go znowu p. K. W. nie porusza. 

Wydaje mi się, że mój punkt wl 
dzenia nie został zakwestionowa­
ny. Krytyki mojej krytyki w arty· 
kule p. K. W. nie znalazłem. 
Może przyczyną tego Jest pew­

na niefachowość anonimowego 
mego oponenta. Niefachowość ta 
wynika jut najzupełniej z ostatnie 
go zdania artykułu, w którym p. 

łudn.ie. Okazało się, że do obo· 
wiązków Józka należy także po· 
dawanie posiłków oficerom. Ste. 
ward wystroil go w białą płócien 

ną bluzkę, w której według okre· 
ślenia kucharza, wyglądał jak 
pies w kamizelce. 

Rozpoczął się obiad. Józek no­
sił talerze, a łapy mu się trzęsły. 

Wydawało mu się, u wszystko 
robi źle. Nigdy nic podobnego nie 
robił. Poza tym peszyły go spoj­
rzenia tych, którym usługiwał. 
Ale pMzło jakoś. 

Po obiedzie znowu pełne ręce 
roboty. Trzeba było pomyć garn 
ki kucharzowi, naczynie z messy 
oficerskiej i marynarzy. Czas 
upływał szybko. Wreszcie po ko 
lacji, Józek mógł pomyśleć o SO· 

bie. Zawołał Stacha, który ju:t 
dawno czekał aa koju. Marynarze 
poszli na ląd. W kubryku nie by 
ło nikogo. Dwaj przyjaciele pu­
ścili wodze fantazji. Snuli marze· 
nia o czekających kh podróżach i 
przygodach na morzu. Sledziliby 
tak całą noc. gdyby gasnąca tam 
pa, nie przypomniała, że czas już 
spać. Józek po odprowadzeniu 

K. W. chwali się „że nie kto Inny, 
tylko obecny Zarząd miejski pod- Jak już donieśliśmy, w dniach h!s2panii. Pisaliśmy przed kilku 
wyższył podatek od nieruchomoś- 5, 6 i 7-ym bm. obradował w Bruk dn:ami, o co chodzi w tym sporze. 
ci z 57% podatka państwowego seli 57-my kongres Belgijskiej Par- Premier Spaak, który jest jedno­
do pełnych 100%, czego z niezro- til Robotniczej (tak nazywa się cześnie ministrem spraw zagrani 
zumiałych względów nie uczyniły formalnie belgijska partia socjali- c1nych, oświadczył w przede dniu 
poprzednie władze miasta, w cza- styczna). Pierwsze półtora dnia kongresu na senackiej komisji 
sach gdy w Radzie miejskiej zas1a wypełniła dyskusja w sprawie po· spraw zagr., że nastała chw1ła, 
dał p. H. Raabe". lityki zagranicznej. ścierały się ktetiy wysłanie przedstawiciela do 

Panie K. W.I Przecież nie „Za- dwa prądy, których wyrazicielami Burgosu jest już aktualne. Va11der. 
rząd miejski podwyższył", bo nie są Vandervelde i de Man. Poglądy vf'lde stwierdził, że on w żadn' rrt 
mógł podwyższyć dodatku do pań ich są znane naszym czytelnikom. rar1c na ten krok Się nie zgJdz„ 
s:wowego podatku, a podwyższy- Tow. Vandervelde, zagajając ~e tu w grę wschodzi honor :iocła­
ły władze państwowe, a owe „nie dyskusję, stępił jej ostrze przez 10, łlllru belgijskiego. 
zrozumiałe względy" stały się do- że z góry oświadczył, iż zgadza (Jlbrzym;a większośt knniresu 
piero „zrozumia~e", gdy podwyż- się z poglądami de Mana, z wy· atar1ęła po stronie Vanderv-clda. 
ka nastąpiła po objęciu rządów ... jątkiem jednego punktu, m1anowi· I<'< misja zjazdowa, któn opr.u:o· 
przez p. komisarza rz~dowego. I c:e co do żądania zwołania konf;?· wała rctolulję " sprawie Burgo­
właśnie o to też chodzi, że mając renfj. międzynarodowej, kt·~·rą u- su, opowiedziała się jednomyślnie 
taką pomoc ze strony władz nad· wata za nieaktualną. W toku dys· przeciw wysłaniu przedstawiciel:i 
zorczych, budżet przedsiębiorstw kusji pokazało s;~, że punktów do Burgosu. Ołosował za tym tak· 
wzrósł przez 5 lat tylko o 10 % , a spornych między nimi .'.est w ~'7e;. t-e de Man, który zresztą zredago. 
budżet szpitali i opiekł społecznej te Vandervelde, na przekór de wał tekst tej r~olucji. Rótnica 
o_ 1.4 milj. zł.! Manowi, nłe Wierzy w możlłwe>śt zdań powstała w komiSJl co do 
Sądząc z artykułu, mój anonimo organizowania pokoju wespM z taktyki, jaką socjaliści mają zasto· 

wy przeciwnik nie lubi odpowia- państwami faszystowskimJ, te sować w Rządzie w sprawie Bur· 
dać rzeczowo, a przecież byłoby '.naczej ujmuje stosunek Jo ,\4ię- gosu: jedni byli za tym, by unik­
bardzo ciekawe posłyszeć, co o dzynarodówkl i in. Na og.Jł kon- nąć rozbicia koalicji z powodu 
gospodarce p. Starzyńskiego mo- gres wypowiedział si~ w my"I ta· Burgosu (należał do nich de Man) 
gą powiedzieć jego obrońcy, gdy- portu Vandervełda: n pot:tyl.-ą t. inni tego warunku nie sta·wiali I ci 
by zamiast adoracyjnych hym- zw. niezależną, która jednak nie I mieli jednak głos więkslości. ~e10 
nó": po~ówiłi o szkolnłctwl_e, upi pow:nna ~yć. polityką neutraln~ć,ci tucja, przyjęta jednomyślnie w ko­
talnictwre, opiece spo~czr.e1, bn· 1 odosobn?enia, oraz za dotyd1ct.a. misji. a na plenum - wszystkimi 
downictwie miesz!<aniowym ł in- sowym stosunkiem do Międzyna· 1 głosami przeciw 7, przy 4 wstny· 
nych dziedzinach żyda młłlsta. rodówkl. I mujących się, ma brzmienie nastę· 
ale ... z jedynym miarodajnym spra l Najwięcej jednak czasu zajeł:a pujące: 
wdzianem, z cyframi w .ręce, no i i i najwi~kszą wzbudziła emocję „Kongres stwierdza, te wysła· 
żeby tymi cyframi mogh też ope- 9f)l'awa Burgosu, t. j. wysłania nie delegata bel1."ijskiego do 
rować inni. j przel Belgię przed!ław;ciela han· Burgosu jest sprawą, o której 

HENRYK RAABE. tłłowego do stolicy faszystowskiej nie było mowy w deklaracji rzą· 
dowej z 18-go maja r. b., 

Stralk robotników 
w fnmie Jaegera we Lwowie 

że, jdJI sir chce. by współ­
praca ministerialna trwała nadal 
w niezbędnej jasności, ufności i 

lojalności wzajemnef, to trze­
ba, by taka sprawa, o ile wypły­
nie, była rozwiązana na drodze 
porozumieftla partii większości, 

te to porozumienie nie da się 

osiągnąć w obecnym stanie rze­
f!ZY. 

Kongres wyrata zaufanie do 
ministrów socjalistycznych, te 

nie powezmą ładnej decyzji O" 
statecznej bez wysłuchadia w.­
li kongresu". 
Spaak dwukrotnie zabierał gfGt 

za wysianiem przedstawiciela dłł 
Burgosu. Jako .motywy, przyta.. 
czał: potrzeby ekonomiczne kraJB. 
wobec których on, jako premier. 
nie może być obojętny; przyklatł 
innych krajów, m. in. Danii i N• 
wegii, które mają swych przedJta.t 
wicieli w Burgosie; wreszcie -
możliwość, a nawet prawie ~ 
ność, kryzysu rządowego z powe­
du odmowy wysłania przedataWi.1 
cie la. 

Przedwnicy odpowiadali: partie 
burżuazyjne stosują szantaż i ..,. 
cjaliści nie mogą bez ujmy dl& 
siebie przyjmować ultimatum z łc:li 
str0ny; sprawa Burgosu może bit 
tylko pretekstem do pozbycia . aif 
rządu koalicyjnego, a w taki• 
razie trzeba odsłonić przylbiq.J. 
sprawy ekonomiczne nie mogC 
m:eć znaczenia decydują~ 
,,Nie można porównywać zyskó1'ł! 
przemysłowców z cierpieniami ma-: 
łych dzieci hiszpańskich" - po­
wiedział de Brouckere; zresztą · nie 
którzy przemysłowcy, jak stwie.­
dzono na kongresie, sabotują 'Re. 
publikańską Hiszpanię, a prze~ to 
sami się pozbawiają dochodów. 
Przykład innych krajów nie mo­
że s!użyć socjalizmowi belgijski~ 
mu za argument, chodzi tu bo­
wiem o sprawę zasad i honoru. 

Spaak, aczkolwiek uznał wynii 
głosowania za wielki błąd, to jed• 
nak oświadczył, te był w Partii 'łl! 
dobrej i złej doli i lojalnie pod~ 
rządku}e się uchwale, Dodał jesP 
cze, te kongres wzniósł się „„.~ 
ko spotykane wytyny moralne ~ł j 
polityczne, te czekaj, go.:...spUJ I .. 
ka - wprawdzie wielkie trudftO" 1 
ścl, kt6re będzle sit statał PfZ'9'i I 
zwyciętyć, te mimo to, opuszcza 1 
kongres I! aowi energii I ~J 
walki. - · „ & ·· 

Jut 4-ty dzień trwa we Lwowie 
strajk w przedsiębiorstwie wyro. 
bów papierowych f-my I. Jaeger. 
Strajk wynikł wskutek uporu przed 
siębiorcy, który prawdopodobnie, 
chcąc zemścić się za to, że robot· 
nicy się organizują, chce usunąć 
niektórych robotlłików z przedsię· 
biorstwa. Dlatego żąda, aby Zwil)· 
zek zawarł umowf na sześć 1111e. 

sięcy z tym, ie czas ren uznano by 
jako okres wypowiedzenia wuyst· 
kim robotnikom - albo u okres, 
w którym robotnicy byliby przyję· 
ci na nowo do pracy na ściśle o­
kreśJony czas. Oczywiście na taką 
propozycję ani Związek, ani robo­
tnicy zgodzić si~ nie mogą. 

je kilkanaście lat. Tu Związek wy­
sum1ł !ądanie podwyżki płacy. W 
przeds:ę\Jiorsłwie brak urządzeń 

higienicznych, jak łazienki, umy· 
walnie; brak odpowiedniej ności 
mydła, klozety są brudne i nie od­
powiednio urządzone itp. Robot. 
ników traktuje się tam jak niewol· 
ników. Jednym słowem - prz~d· 
s1ębiorstwo to motna by okrdh~. 
jako peWttego rodzaju dzi1ne pole. 
na którym przedsiębiorca wypra· 
wia dzikie harce. 

Sprawr emigr:crine .. 

Interwencja Inspektoratu Pracy 
nie odnło!iła skutku. Naszym zda. 
niem, Inspektorat Pracy wywiera 
za mały nacisk na przedsiębiorcę 

i ma się wrażen:e, że raczej za· 
chowuje się nieprzychylnie w sto­
sunku do robotników. PiSzemy: 
ma się wrażen·ie, bo chcemy wie· ' 
rzyć. że w rzeczywistości jest 
inanej. 

Inspektorat P.racy ma tu szero· 

Nic też dziwnego, te w takich 
waruRkach robotnicy, źle opłaca­

ni, wynędzniali - wystąpili w o. 
bronie swego zdrowia i bytu do 
walki strajkowej, w której wytrwa 
ją i złamią upór przedsiębiorcy. 

W walce tej liczą przede wszyst· 
kim na siebie i pomoc robotników 
zorganiżowanych w klasowych 
związkach zawodowych. 

kie pole do działania, gdyż p. Jae. _._.., 
ger należy do rzędu pracodawców,~ 
najgorzej wynagradzających robot e:;;. __ _ 

ników. Place wynoszą u niego od PRIV 
5 do 16 zł. tygodniowo. 16 zł. 
otrzymuje robotnica, która pracu- .-.-t-11....a...---A..l.._ ..... 11.-~--...., 

Stacha na molo, położył się do 
wąskiej koji. Ledwie zdążył zas­
nąć, obu<kiły go śmiechy i śpie· 

wy powracającej z lądu załogi 

wraz z którą przyszło parę porto· 
wych piękności. Z twarzy ich, 
pomimo pudru i różu, widać by. 
Io, że nie są pierwszej młodości. 

Rozpoczęło Się pijaństwo, na ca· 
lego. Na stole znalazł się chry­
piący pateton. Józka wyciągnięto 

z koji i kazano mu także pić. Od· 
stąpiono mu nawet towarzyszkę 

jednego z marynarzy, który zalał 

się już zupełnie. Jakiś zapity głos 
trąbił mu do ucha - „kak cho· 
czesz byt• mariakom, tak, pij 
wodku, bo kak nie, tak krugom 
budiesz jungom" I nalał mu pra­
wie pełną szklankę w6dkł. Po ja· 
kimś czasie, towarzystwo zaczęło 

lokować się do koji. Rozwichrzo 
ne czupryny marynarzy ginęły w 
splotach nagich ramion porto· 
wych bachantek. Józek był zupeł 
nie otumaniony - patrzył doko· 
ła, nic nie rozumiejąc. Naraz na 
ustach swych poczuł wargi przy­
dzielonej mu łaskawie dziewoi. 
Szarpnął si~. Ona, · nie puszcza. 

jąc jego ramion, zionęła mu w 
twarz zatrutym alkoholem odde­
chem i dom:.gała się natarczy· 
wie - „was ist los, gib mir ein 
Kuss". 

Rano, wachtowy ledwie dobu· 
dził Józka. W głowie mu hucza· 
ło, wygramolił się z kojl po przez 
ciało głośno chrapiącej dzi~czy. 
ny. Rozejrzał si~ po kubryku. Na 
stole resztki jedzenia, poprzewra· 
cane i potłuczone szklanki. Na 
podłodze butelki wraz z ubraniami 
śpiących. Z koji wystawały roo­
czochrane łby i nagie tyłki. 

Prędko ubrał się i wyszedł na 
pokład. Nie tęgo szła mu robota. 
Myśl plątała się, zbyt raptownie, 
ujrzał spróchniałe zęby życia. Ko· 
Io południa damy okupujące kub· 
ryk opuściły statek. DÓbrze, że 
choć posprzątClły. Józiek mógł 
trochę odpocząć. 
Następna noc przeszła spokoj. 

nie. Marynarze wyczerpani hu­
lanką nie zrobili wyprawy na 
ląd. Minęło dwa dni. Wieczo­
rem Birma mi:iła opuścłć port i 
popłynąć z ładunkiem polskiego 
węgla, do szwedzkiego portu Go· 

PRZEPISY 2M10RACY JNE DO 
PARAOWAJU. 

Dla przypomruema Syndykat E­
migracyjny podaje zasadnit."ze prz~ 
pisy o wymaganych dokumentach 
od osób wyjetdtających do Pa­
ragwaja. 

Emigranci, maf4ey w dniu udzie­
lenia wizy lat 16 musz• pos1adat 
oddiielne paszporty, oddzielne 
świadectwo morałnośd i zawodu 
Dzieci młodsze nie powiMy w tych 
świadectwach fi.gurowat. 
świadectwa lekarskie muszą być 

podpisywane przez lekarzy Syndy 
katu Emi·gracyjnego, a nie przez 
lekarzy prywatnych. 

Od wszystkich osób wymagane 
są metryki urodzenia i meiryki ślu· 
bu (nie legalizowane). Przy wizie 
należy przedstawić po 6 fotografii, 
takich jakie ~ą wklejone do pasz­
portu. 

Permiso wdne jest 6 miesięcy 
od daty wystawienia. Przed up:y-

teborg. Józek z niecierphwością 

oczekiwał chwili, kiedy statek 
oderwie się od kamiennego nad· 
brzeta i popłyn:e w siną dat. Dnia 
tego nastąpiło jeszcze drugie ra. 
dosne wydarzenie. Stasiek dostał 
się na duży finlandzki statek 
„Mercator"', odchodzący za parę 
dni do Ameryki Południowej, z 
ladunk!em cementu i telaza. J6· 
zek ucieszył się tą wiadomością, 
a jednocześnie przykro mu było, 
kiedy uprzytomnił sobie, że nie 
prędko zobaczy Si{! ze swym 
wiernym druhem. 
Nadeszła wreszcie chwila odjaz 

du. Przyjechał holownik i za po· 
daną mu hnę. zaczął wyciągać 
Birmę z kanału. Po niespełna pól 
godzinie statek kołysał się lekko 
przed wejściem do portu. Na re· 
dzie, Birma stanęła na chwilf -
wysiadł pilot. Ostatni kontakt z 
lądem został zerwany. Maszyn.a 
zaczęła pracować całą parą. Kad· 
łub drgał rytmicznie. Stalowy 
dziób okrętu, pruł spokojnie wody 
Bałtyku. Przestrzeń pomiędzy 

statkiem. a portem zwiększała się 

z kaidą chwilą. Wreszcie w wie 

wem terminu watnoM:i ulet1 . „ 
miso sprolongowat.. 
MO.tUWOśCI WYJAZDU DO · 

ARGENTYNY •. 
Cia Colonizadora del Norte ;w, 

Buenos Aires stara się o azyskaąie 
specjalnego zezwolenia na prawe · 
wjazdu osadników, adaj.cych •ił 
na kolonię „Gobemador Lanusse". 
Starania musą by~ robioae knłea 
nie dla każdej rodzin)'. 
Każda rodzina, która zgodzi alf 

wyjechać na „Gobemador · Lanas­
se" musi złetyć odpowiednie zobO­
wiązanie, które podpisuje głowa 
rodziny. · · 

Niezałetnie od zobowiązania, l'8 
dzina po przybyciu do WarnaWJ, 
podpisze normalną umowf '1 Mi~ 
dzynarodowym Towarzystwem O- · 
sadniczym. 

Międzynarodowe Towarzystw$ 
Osadnicze załatwiać będ1ie spra­
wy imiennych zezwolet droc. lot• 
ni cz'-

czornym mroku, zatarła li{! lin;& 
horyzontu. Niebo zajarzyło tif 
od gwiazd. Ciepła lipcoiMa ll8C 
spowiła morze i statek. 

W podróży rozpoczęło sir getlłł 
rałne sprzątanie. Birmf zakuno. 
ną w czasie lądowania, trzeba "1"' 
to doprowadzić do porządn. jó­
zek poza normalnymi obowi„1ta­
mi musiał wymyć gruntownie ka­
biny oficerów i kubryk za~~ 
Szczególnie męczącym byle •Jde 
sufitów. Ręce bolały Od ci4cłqo 
trzymania do góry, woda łcleka~ 
za rękawy, a poza tym ·trzeM 
było bardzo uwauć, aby .ale 
pochlapać rzeczy znajdującydl sit 
w kabinach. jako dodatko ... . pra 
cę na wieczór, dawano JótkOwl 
drelichy oficerów do prania. Prze.. 
konał się wkrótce, te kapitan """ 
wił prawdę - „na paradtodie 
nie loch ko". Wstawał o pól ckll 
szóstej -rano, a kończył roboto 
nie wcześniej nit o jedenaattl 
wieczorem. Nie zra~ał lit tytft 
jednak. Z Birmy odszedł dopiero 
po uzyskaniu • stopnia . młodszegtt 
marynarza. 



„N.ieobecny" ZSSR Przegląd prasy 
NOWY SEJM. 

Z ro1wxiań ~Do-monachiiskicłl Cała prasa zajmuje się je!łZeJle 
niedzielnymi wyborami, nie wno· 
szi;.c zresztą specjalnie nie nowe· 
go do dy!kusji. Powssecfln• uwagę zwróciła nie chodzi tylko o wyższych woj­

„nieobccnosć" Rosji sowieckiej w skowych. Przecie masowo „pozni­
okresie starć przedmonat:hijsldch kali" i,pecjaliści-ekonomiści, tech­
J 11chwał monachijskiol:h. Co spo- nicy, statystycy, którzy opracowy­
:wodowało tę nieobecność? W każ- wali „piatiletki'' i stali na czele 
dym razie nie brak poważnych „olbrzymów" . przemysłu. Pozni­
interesów ZSSR. w środkowej Eu- kali ambasadorzy, profesorowie, 
rupie. Wiizak wiemy, że ZSSR. konstruktorzy i t. d. Razem - pi­
b~! · związany pakr~m z Czecho- sze Sauvarin - Stalin zlikwidowd 
Słowacją. Wszak rozumiemy, że w w paru ostatnich latach 40 TY­
rezullatie monachijskiego paktu SIĘCY LUDZI, - śmietankę ro­
„111-da Rzesza" ułati.vila sobie syjskiej nowej inteligencji. Za co? 
dr:ogę na wschód. Niebezplec2eń- Najczęściej pod pretekstem „zd.ra 
stwo dla ZSSR. wzrosło ogromnie. dy" etc. Ale jaka to była „zdra­
Wystarczy przeczytać odezwę L>i- da"? Przed paru m1es1ącami 
mitrowa, a.ekretarza Kominternu, „Krasnyj Flot" motywował roz­
w .Nr. 308 „Prawdy", żeby zrozu- strzdainie „speców" i komendantów 
mieć, .jak dale1.·e są angażowane we flocie tym, te rozstrzelani 
i,Ueresy, niezmiernie żywotne „spece" byli zwolennikami bu­
ZSSR. Dimitrow żąda od robot- dv.vy nie wielkich . okrętów linio­
ników _Europy, by wszelkimi· siła- wych, lecz lodzi podwodnych. Na­
mi. przeszkadzali porozumieniu turalnie zwolennicy łodzi podwod­
An.glii i Francji - z Hitlerem. A nych byli „wrogami ludu", bo wi­
p~zede to porozumienie zaczęło sir docznie chcieli, by ZSSR. pozostał 
'Yi Monachium! bez wielkich okrętów liniowych. 

A. więc dl;;czego ZSSR. był nieo To samo w awiacji - roz~t.rzela­
becny? Front antyjapoński? Za- no utalentowanego konstruktora 
~wne· grał pewną rolę, ale raczej Tupolewa i t. d. Tak, kończy B. 
cl„ugorzędną. Bojaźń, że poparcie Sauvarin, dezorganizuje się ZSSR. 
Cu-choslowacji przez bolszewików Tyle „Figaro". Nawet Ma.x Wer 
~l"orźy pozory wielkiego frontu ner ,który nie dawno w Strasbur­
komunistyczncgo w Eu.ropie i tym gu (u Uranta) wydał ciekawą, ob­
~mym ułatwi Hitlerowi grę? Chy szerną pra1.-ę .,Der Aufmarsch zum 
ha nie, - albo\\ iem „argument" 

1 
zweiten Weltkrieg" i który aż prze 

komunistyc.zny i. lak ?YI .w_ygrywa sadnie ..... ychwala si~ czerwonej 
ny w prasie h1tlcrohlsk1eJ ca:-CJ armii (jej liczebność, ducha i zao 
Europy. 

patrzenie bojowe, oraz potencjał 
gospod:i.rczy), mu~i stwierdzić na 
str. 60, że rozstrzeliwania, aresz­
towania i degradacje w czerwonej, 
armii „wyrządziły kierownictwu 
czerwonej armii WIELKĄ SZKO­
DĘ". Trzeba przyznać, - powia­
da Werner, mimo pochwał 
dlĄ bolszewk.kiej armiii, - że 
procesy „obniżyły jakość szczytów 
armii", że „do szeregów wnielt'io­
no niepewność i nieu/ność". 

Z książką Wernera nie zgadi;a„ 
my się w wielu punktach, ale po­
wyższe uwagi są słuszne. Natural­
nie, liczebna siła stalinow&ldej ar­
mii jest wie'.ka, zaopatrzenie za­
pewne obfite, ale sprawność, kie­
rownictwo musiały ucierpieć bar­
dzo. Doszło do tego, że nawet 
„Komsomolsk.a1a Prawda" skarży 
się na dezorganizację awiacji na 
aerodromach - skutkiem nieustan 
nej zmiany kierowników. Niedaw­
no wzmocniona dwoistość komen­
dy (komendant I polityczny ko­
misarz) obniża dyscyplinę, - skar 

Jedynie „Czas" wybiega myślq 
nieco naprzód, zastanawiając si~ 
naJ zadaniem oowowybranego 
Sejmu. Obok zmiany ordynacji, do 
której został powołany. - Sejm 
będzie musiał ująć się budżetem. 
„Czas•· daje właśnie wyraa ~wej 
!lrosoe o losy tego budżetu. g(łyż: 

Nowo wybrany Sejm ~da się w 
pneważajtcej ilośd z ładzi, któny w 
pracach parlamentam,.eh wezmł •· 
dział plerwelJ ras w iycha. Jak wie­
my, aiewiel11 p0&łów :seezłego ~jmo 
OOllJ'lkało ,_-e mandaty, Jeeizc1e mniej 
Ał jHt liozba tych, ~ suładali 
w dawniejszych eejmach. 'li -esól· 
noici nie widzimy wiród WJbranych 
tycb poał&w, któny w eetat.nlch ae• 
1jacb budżetowych odmaezyli 1ię esy 
to w referatach, ezy dysknsjacb. Z 
małymi oczywiście wrJ11tkami. Ale te 
wyjftki ą b. oieHcme. 

W tym etanie rzeczy, naldy alę li· 
m,,: • •:ran. że poziom OprlCOWHia 

budietu przez parlament ~ w 
tym rolui nieJd. 

ży się „Krasnaja Zwiezda" org2«1 ORDYNACJA WYBORCZA. 
armii. Niew;ptpliwie najważniejszym, 

Takie były (i są) przyczyny właściwie - poza budżetem - je­
.,nieobecnośd" ZSSR. w ch'\\llach dy:iym zagadnieniem teł?o Sejmu 
decydujących. Totalizm ui.trojo- agodn.e z oręilziem P. Prezydenta 
wy, dyktatura wodza" i jego klik! Rzplitei bę{:łzie zmiana ordynacji 
zemściły się... wyborczej. PonIMa to zagadnienie 

K. CZAPlrilSKI. j ,,Kłlfl'ier BydgoEki": 
Nie wolno Sejmowi swlekae • tt 

A więc dlaczego ZSSR. milczał? 
Ntiileży przypuścić, że główną przy 
tzyną była WEWNĘTRZNA DE· 
ZORGANIZAC/A ZSSR. - tak w 
wojsku, jak w przemyśle wojen­
nym 1 zwykłym. „Procesy", czyst­
ld i terror doprowadziły do bar-
4Szo poważnego rozstroju. Nie ka~ 
4ty zdaje ~obie spraw~, jakie roz­
miary priybrały „czystki" w armii 
ł tyciu gospodarczym. 

„Poprawiacze" Wersalu 

Otót w paryskim „Figaro'' B. 
'Soavarin, autor znanej obszernej 
pracy o Stalinie, oblicza te czystki 
i przychodzi do cyfr pof?,\ornych. 
S9uvarin twierdzi, że gdyby ZSSR. 
był „obecny'~ w Europie środk~ 
wej podczas kryzysu wneśniowe­
go, ten kryzys przybrał" by cał­
lciem inny charakter; a być może 
ładnego kryzysu w ogóle by nie 
było. Nawet - powiada - za­
chowanie Się Francji i Anglii było 
by zupe~ie inne. Przyetyna „nieo­
becności" - wewnętrzna słabość 
ZSSR. W ciągu 3 lat ostatnich 
tępiono be71itośnle wszystko, co 
było powar!niejsze. bardziej inteli­
gentne w ZSSR. Obliczamy: znik­
nęli (z 3-ma wyjątkami) wszyscy 
członkowie Centr. Komitetu partii 
I członkowie Politbiura, współpra­
C:OlJ.'flicy Lenina. ,.Znikło" dziewięł 
dziesiątych członków Sownarkomu 
'(rady. minii.trów) ZSSR. A teraz 
w wojsku: · „zniknęli" 3-ej mar­
szałkowie (z 5), 11 komisarzy 
:Spraw wojskowych i kh pomocni­
ków, 6 generałów cz~nków sądu 
-w,qj~nnego .(z tych 8, którzy ska­
zali na śmierć Tucha.czewskiego i 
innych pod·!iądnych), 75 członków 
wyższej ra.dy wojennej (z 80), 
ws.wscy bez wyjątku komendanci 
okręgów wojennych, wszyscy bez 
\\~jątku komendanci eskadr. Ale 

Po arbitraitt wiedeńskim w spra 
wie granic czechosłowacko • wę­
gierskich prasa „o~" triumfowa. 
ła, te oto Niemcy i Włochy pne­
budowujlł Europ~ na nowych za­
sadach i poprawiają to co napsuł 
Wersał. 

Nigdy nie byłiśmy ~lennika. 
mi Traktatu Wersalsklego, jak:> 
całości. W r. 1919, kiedy traktat 
ten podpisano, okr~śliłiśmy go w 
naslym płśmie jako „pokój pod­
s7!yty niepokojem", co, niestety, 
at nadto si~ sprawdziło. Ale zo­
baczmy. co przyniol>ła pierwsza 
próba ,.monachijskiego" załatwia. 
nia sporów międzynarodowych, 
oo dał Wiedeń. 

Granicę z Węgrami wytyczono 
w ten sposób, że do kraju łtgu 
wcielono ok. 450 tys. Czechów, 
Słowaków 1 Ukraińców. Trzy naj. 
większe miasta Rusi Przykarpac· 
kiej, w tym jej stolicę Użhorod, 
oddano Węgrom, a z Rusi pozosta 
wi-Ono w gr~nlcach Czechosłowa­
cji potworka geograficzno - go. 
spodarczego. który nie wiadomo, 
co ze sobą pocznie. Względy etno 
graficzne były dla nas decydujące 
- woła „oś''. Z cyfr powyższych 
- dodać do nich trzeba liczbę ok. 
800 tys. Czechów, włączonych 
wraz z Sudetami do Niemiec -
widać, jak ta etnografia wygląda. 
Na usprawiedliwienie swe „oś" 
powoła się na niemożliwość do­
kładnego rozgraniczenia obna· 
rów w tej właśnie części Europy 
środkowej według zasad etno­
gram. Stusin~. Ale po co w ta-

kim razie reklamować się etnogra 
fią? Czemn oskartać Wersal o 
sprzeniewierzenie się etnografii? 
Zwłaszcza, ie - jak stwierdza 
premier Słowacji dr. Tlso - na 
podstawie układu w Trianon 6% 
Węgrów wcielono do Słowacji, 
Wiedeń zaś przyznał Węgrom at 
20% Słowaków. 

Przecie! nie etnografia decydo­
wała przy parcelacji Rusf Przy­
karpackiej, tytko nie ukrywany 
bynajmniej interes polityczny Nie 
młee. 

Jete11 wite Wttsał łsłołnle nte. 
zbyt fortunr.ie załatwlił spraw~ b. 
Czechosłowacji, to Wiedeń bynaJ· 
mniej nie jest lepszy, niż Trianon. 
I Jeżeli Niemcy mówią teraz, że 
arbitraż wiedeński oznacza trwa­
łe uregulowanie granłc na odcin­
ku Czechosłowacfi, to jest to rro· 
roctwo, obliczone na d'ugowlecz· 
ność faszyzmu: Hitler jak whdo. 
mo, przepowiadał skromnie, że je­
go svstem rządów przetrwa 1000 
łat. Z orztcztnia wiedeńskiego są 
zadowoleni tylko Węgrzy. Premier 

PUDER 
ZPUSZ.KlEM 

Tlso oświadczył, te Słowacji wiei 
ka stała się niesprawied1iwość, o 
nastroju Czechów i Ukraińców nie 
tneba się rozwodzić. Odzie! tu 
elementy trwałości? 

Warto nadmienić, łe Niemcy 
nlezadowotenfe tych narodów wy 
zyskują dla osbrłenła.. Polald. 
Oto oo powiedział mln. Ribbenłrf)p 
do dr. Tłso: „Monachfum urato­
wało was, Słowaków, od katastro 
fy, od całkowitego rozbioru, roz­
kawałlcowanla. OdybJ nie układ 
monachłjski, wszyscy zainterHO· 
wani(?l m1ciliby sfł na wat I roz. 
nieśli na kawałki. To co terai ma 
cle, zawdziecucle układowi z Mo 
nachium". A Radio czechosłowac­
kie, powołując się na te wynurze­
nia Ribbentropa, dodało od siebie: 
„P1anowano plebiscyt w całej Sło. 
wacjl. Planowano plebiscyt w Cll­
łej Rusi Przyka.rpacklej. Przepro­
wadzono nies!ychany atak celem 
urieczywłstnienia wspólnej grani. 
cy „polsko • węgierskiej". 'stnie­
nle Bratysławy, jako miasta sto. 
wackiego było zagrożone i t. d. 

Tak oto Hitler uratował w Mo· 
nachlum od zguby Słowaków, 
Ukraińców, a zapewne także„. ! 
Czechów. A skoro tak, to Ribben­
trop mógł już w Wiedniu pozwo­
lić sobie na carskie cięcie Słowa· 
cjl i Rusi Przykarpackiej. 

Na tyle „szlachetności", przy­
znać trzeba, nie zdobyły się isto­
tnie ani Wersal, ani późniejsze 
traktaty, uzupełniające Wersał. 

(Jmb.). 

BPf&>q. Naród bowiem bacznym okiem 
śledzić: będzie wnelkie próby potel· 
11lue przedłużenia iywota obecnego 
Se1mn ponad wymapn' lr.onieDZDOŚĆ. 
A choć z ludzkiego pllllk.tu widzenia 
takle manewry poselskie byłyby zn 
namide. diety poselak.le 'ł przecież 
nie do pogardzenia, to ponad interr1 
Mob1~ty mmzt posłowie stawiać m· 
teres państwa, zgodnie z łacińską ma· 
keymf widniejfct nad wejiciem do 
gmachu sejmowego: ,,Dobro Rueą· 
pnpolitej 11ajwyiNym prawem„! 

WYBORY DO RAD 
GROMADZKICH. 

.,Kurier PoL!ki" pisze o wciąż 
obecnie trwajiicym okresie w)·bo· 
rów: 

Pou ~orami senackimi c:r;eU nae 
wkrćł.ce cała aeria wyborów samorzą· 
dow-/dl. I tak op. Dll terenie całego 
województwa łódzkiego wybory do 
rad gromadz!Uch o~' sio jui w 
okresie od 11 gl'Udnia r. b. do 18 Iły· 
emia 1939. 

Tennmy wrbMów w ~ól· 
n~cb gromadach utai, we własnym 
saJ..reeie starostowi~ powiatowi. Sta· 
r:nta powiatu łód7Jkiego rozpil5ał już . 
wybory do r-4 gromadaieh "' ~woini 
p„wiecie na dzień 11 gnMbia. 

W wanmkacb obecnyi:h wybory ••· 
morzędowe., r.apowiedaiane pNez rząd. 
jako „cz~te, rzetelue i 11Cr.Ciwe'\ ile· 
dzo11ł' będ, przez cały u.aj • wielkim 
zaiuteresowaniem. 

Na innem miejscu donosimy, ie b. 
W•l'eit.a.nzałe'k Sejmu mjc. Polakie· 
wie&. urządził w Warszawie rja:r:d aż 
cs•ł'«o ty11itca wójtów, rzekomo po te. 
aby radzić nad qjedno:>tajnieniem li· 

morządu gmilllnego w całym kraju. 
My& dobra i zdrowa. Sllkoda tylko. 

:łe :ij..:r:d teo odbywa eii; w aieniu nad 
ebochlłC'Yeh wybodw 1amorądowycb 
u wsi. 

To nie tylko rzuca cień, ale może 
bndsić róine pnypoeam:en.ia. 

TRAGEDIA PARYSKA. 
Indywidualny czyn tenroryały· 

cmy Grynazpana, który zaatrielił 
radro poselstwa niemieekiego w 
Paryiu Ratha. „ Warna wski Dzien 
nik Narodowy" wykorzystuje 
do dalazej nagonki antysemickiej. 
Nie oz~kając na wyniki iledztwa 
organ wojującego nacjonałi.?mu 
p;eme, solidaryznjqe a~ z wecie· 
kłymi D&fl&Śclami na ż7dów pra· 
•'! hitJerowskiej: 

s, to w hlatoril mne metody, któ­
re prsea pewne organir.acje i koła 
~)narodowe z iydo. maeomkimi 
na mele Diera• były J11i llo1owa• s 
wi~zym osy mniejnym eku~ 
N.e przeto daiwnego. ie i w WJpa„ 
b Odtatnim podejneoia llWttc:aJt alt 
w et.ront I tam każt azukać •dpowie­
dzń aa iródło aamacha Gf1'l!lMlllaaa. 

Pr1!'4 niemiecka nie ma pod lJ18 
względem iadn)'1:h wttPilwoed i ... 
ka.da bes wabani1 o stn.ały w 1mheo 
nhJJ paryskiej iydowwtwo. nawoi. 
J,c "td do odwetu i pnyipieNenia 
wyJaienia Żydów 1 Rue11. 
1 od ram pismo endookie prze. 

sąd.za bezapelacyjnie epra wę: 
Be-, wzglo;dn na tMllegóły aamadna 

CrYB&r.paua, ja.kie zoataot llbadane i 
odsłonlete pnea iledztwo, tnehe 
stwierdinć ie metoda prowokat;ji i ... 
du*rw•nia imoreeów obcydl dJa wł ... 
nyeb eelów politycznych, metoa eto­
•uwam. banho czvet.o przez peWDe k„ 
b m~yuarodowe, pozostajtee w 
iciisłym zwitKa z poU.)"q iydowlk'!t 
z:aczJ"lla bud-iri6 w szerokiej opinii na. 
rodów eoropejskkh eoraa wl~ł 
ro Ir.ej~. 

lakgdyby w przewidywani~ ie 
ten atak endecki nast11pi .... ~ad 
Przeg.ąd" takie we wczorajuym 
artykule odpowiada na nieuca.. 
ssdnione zarzuty i etwierdit : 

eau. praól żydowska potępiła -
mach młodego Zy41a niemi,ckiego, 
17°letniego Grynnpana na s.,kretal'Z'I· 
amba1>1sdy niem;eckiej Yob Ratha, I 
m• l'"> łąezamy się do tych słów po­
~piaj'!cJ ch. Prulewanie krwi jeft nie 
t~lko naganne pod wzgl~dem morał• 
avm. Iem. nie osiua także celu pollo 
tyc:anego. 
A dalej stwierdziwszy, że czyn 

Gryrurupana był czynem indywi• 
.łualn~m ,~au Przegląd" pis-ze: 

Z jalr.iej wi~ racji moma ta az,.U 
a to odpowiedzralną jaqkolwfek 
więki'zł gru~ lodaoścł żrdowtldcjP 
N:atetf &łynymy o etowwa~łlll w 
~iemcseeh repreaji wobec ...,..tklela 
tamtejuyoh Żydów. • .&brlllill łm 
l~j drobnej ~ wołnoid dram. 
211 'akłej jener.e kot'lfł„Jt " tJa ba. 
ID tvtahaym i ·~ CsJł .­
me Je11 obwajp I 1odne ~ · 
n:ar Takiej llhicwewej ~wietlllalo 
n•.eci nfe stosowała nawet canb Il• 
s)a w-ąl~em nttodowokł i apoł• 
'-"Leńetw, bóre posia4ałJ formdńe .., 
g.mz&cj41 bojow„ 

Praga n1 linni ,,osi11 

Czeski minister spraw zagranlcz 
nych dr. Chvalkovsky w wyw1a· 
dzie z Virginio Gayda, zwanym 
„tubą Mus~oliniego", oświadczył, 
że nowe państwo w swej polityce 
zagranicznej będzie zdecydowruue 
ciążyło ku „osi" Berlin - Rzym. 
Tendencją tej polityki będiie na­
wiązanie najściślejszej przyjaźni z 
W!ochami. Ambicją moją - dodal 
minis:er - jest pójść w ślady Ja-

goslawii i ustalenie czesko - wło­
skich stosooków polityczn.Ych i go 
spodarczych na takim samym po­
ziomie trwałości i serdeczności, co 
stosunki między Wiochami i jugo.­
sławią. Komunizm i wszystkie jego 
rozgałęzienia zostaną stanowao 
usunięte. 

Chvalkovsky jest, jak wiądomo; 
jedt1tym, z kandydatów na pre~Y.· 
denta CzechoslowacjL 

„„„„„ ...... „„„„„„„„„ ... „ ............... „„ ... „ ............. „ ...... „ ...... „ ... „„ ...... „ ... „„„„. 
MAREK ~AWUŃSKI. c1ętk1ej fizycznej roboty. To też 

kiedy oszczędności ich doszły do 

Ze,117' 01orza przesi:ło srosześćdz.ieslęctu 310· 
~ tych - odeszli. 

Przed wyjazdem do Gdańska Z CJklU: „Na grzbiecie fal11 
posmnowiłi jednak trochę odpo. 

Zamieszczamy dziaiaJ trze~ le nie zostali zalani. Po dziesię· pokładzie. Wszędzie walały się 
eqśó reportażu - noweli tow. M. ciu godzinach takiej gimnastyki cząć. Od paru dni wygrzewali 
PawJJMktego o polskim morzu. jedynym marzeniem było módz się na plaży wsłuchując się w 
Pierwszy etap poza nami. Cięż- się położyć i rozprostować obola.. nieustanny rozhowor fal. 

kł był trochę. Nie tak to łatwo le mięśnie. Początkowo sytuację Józek - wydaje mi się, że za 
pracować, jak się wydaje i za· pogarszało kiepskie odżywianie długo jut świętujemy. Rozleniwił 
oszczędzić trochę forsy - mówił s i ę. Do czasu pierwszej wypłaty. się człowiek przez ten tydzień. 
Stach, leżąc na gorącym piasku żyli o chlebie ze smalcem. Cza· Od poniedziałku podobno nie 
orłowskięj plaży. sem jedynie pozwalali sobie na dobrze zaczynać - zauważył Jó· 

El - to nic bracie - przynaj· kawałek kiełbasy. Gdyby nie prze zek. ja w te bajdy nie wierzę -
1r1niej mamy dobre przygotowanie zorność Stacha, przez dwa dni odparł Stach. Jutro rano zbiera· 
do pracy na statku. A teraz pola· byliby w ogóle bez jedzenia. Z my manatki i jazda. 
bujemy parę dni i będzie wszyst· chwilą skończenia się skromnego z agentem trudniącym się anga­
ko w porządku. zasobu pieniędzy „Ciotka" udzie- żowanicm na statki. bardzo szyb. 

Praca prz~· kopaniu studni cięż lila kredytu, ale jedynie dlatego. k-0 doszli do porozumenia, kiedy 
ltą była, nawet dla ludzi doro- że przez szereg dni kupowali zobaczył, że mają pieniądze. Był 
słych, zwłaszcza przy pompie, do wszystko u niej. przez co weszli nawet do tego stopnia uprzejmy, 
której zostali przydzieleni Stach na listę stałych klientów. że wyszukał im mieszkanie. jako 
J J~ziek. Oo tłoków wraz z wo· Po skoftczeniu studni pracowali nowicjusze mieli pójść za chłop· 
efą dostawał się żwir. Wysiłek przy ń-OSleniu cegły d,o budującej ców okrętowych. Cieszyli się z 
mięśni nie wystarczał, trzeba by- się pralna i ogrodzenia hotelu. tego ogromnie. nie mogąc docze­
ło- dopomagać sobie ciężarem Praca ta lżejszą była nieco, nie kać się chwili zaciągu. 
iwłasriego ciała, aby pompa była mniej jednak wycze1pywała mlo· ' Mając dużo wólnego cząsu, 
fłAle w ruchu i pracujący na do· de organizmy, nie przywykłe' do ·zwiedzali Gdańsk. Na katdym 

kroku słyszeli polską mowę - nie 
czuli się obco. Odańszczanka, u 
której m:eszkall, także była bar· 
dzo uprz-ejma. Po polska znała za 
ledwie parę słów, lecz chętrue 
przyswajała sobie dalsze. Więk. 
szą część dnia spędzali w porcie 
przyglądając się stojącym tam 
okrętom i obserwując życie ma· 
rynarzy. Oczek~wanie długo nie 
trwało. Szóstego dnia pobytu w 
Odańsku agent obwieścił radosną 
dla nich nowinę. Było wołne miej 
sce chłopca okrętowego na esto(t· 
skim statku Birma, zabierającym 
ładunek węgla do Szwecji. Kto 
miał pójść roistrzygnął Stasiek. 

- Józek, przyzaasz, te jestem 
cwańszy od ciebie - a więc ja 
zostanę, a ty jedź, poco mas:g się 
wałęsać sam po Gdańsku. 

Statek stał niedaleko w tak 
zwanym Preibez\rku. fm błi!ej 
było tym większe zdenerwowanie 
ogarniało Józka. Stasiek iauwa· 
tył to i kuksańcem w bok dodał 
mu odwagi. Wreszcie poprzedza 
ni przez agenta, weszłł na pokład 
dość dużego . frachto~a. Agent 
poszedł do kapit~na, a Józek ze 

Staśkiem zaczęli rozglądać się po 
pokładzie. Wszędzie watały się 
kawały ładowanego węgla. W 
chwili kiedy chwytak kranu wy­
rzucał swą zawartość nad luką, 
chmura czarnego pyłu spowiła 
Birmę. Po pokładzie kręciło się 
paru marynarzy sprawiających 
wrażenie kom:niarzy. 

Po upływie kilkunastu minut 
wezwano Józka do kapitana. 
Szedł, a łydki mu drżały. W cza­
sach szkolnych, które przeciet tak 
niedawno minęly, dużo naczytał 
się o srogości wilków morskich. 
Otworzyły się wąskie, biało la­

kierowane drawi - Józek z.nalazł 
się w tak zw. salonie kap:tansklm, 
ukłonił się, jak umiał najlepiej i 
mnąc czapkę w rękach stał za· 
pomniawszy języka w gębie. Do· 
plero kiedy zagadnięty spojrza! 
na twarz kapitana. nabrał otuchy. 
Nie wyglądał groźnie. Józek, spot 
kał się z pogodnym spojrteniem 
niebieskich oczu starszego łysego 
jegomościa, o rumianym pełnym 
obliczu, siedzącego wygodnie na 
dużym, zielonym pluszem obitym 
fotelu, w rozchełstanej pod szyją 

koszuli. przedeptanych pantoł• 
lach - i o dziwo - przy filitan­
ce kawy ze śmiestanką. Gdzie 
whisky? Na twarzy Józka widać 
było wyraźnie rozczarowanie. lisa 
czej wyobrażał sobie takiego P•• 
na. 

Do uszu jego dotarły ~OWł w:'! 
powiedziane łagodnym głosem 
„czto choczesz plawat• - nu na 
parodie nie locbko - ral)of:Y, 
mnogo". Spytał następnie o nar 
wisko, pochodzenie, przejrzał do­
wód osobi_sty, powiedział jakle' 
będą obowiązki, wynagrodzenie i 
polecił zgłosić się do starsiego 
oficera. 

Starszy oficer, iwany poputar„ 
nie szturmem, wysokie o pot~t. 
nych barach, chłopisko, ze zwlu• 
jącemi rodem.i wąc;halami spod 
krogulczego nosa - nie bardzo 
był zadowolony, te zamunstrowa 
no nowicjusza. Tubalnym głosęm 
zawołał bosmana I oddał Józka w 
jego ręce. Bosman załatwił si~ ~ 
nim po swojemu - „czto ty piel: 
wyj ra7! na parachodzie, tak na„ 
wierno durak''. Z ~sł jego pty-
(DALSZV CIĄG NA STR. 4-~ 
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.:; Remarque o sobie. o Niemczech 
. . " Najszerszy most na świecie 

t~. 

-~i·,. 
· · I o Zydach · Parlament duński uchwalił pro-1 inżyniera amerykańskiego Flelda, 

jekty budowy kilku mostów, które który wybudował najdłuższy moi.t 
mają połączyć Jutlandię z wyspą na świecie, a mianowic:e most 
Seelan~ i fuen. P'ierwszy z tych w San francisko, nad Oakland. 
mo~tów, który będzie przerzucony W Danii spodziewają się, że bu­
nad przesmykiem, dzielącym ju- dot'.a mostu będzie ukończona jut 
tlandię od Sceland, ma mierzyć w przyszłym roku. z istnieniem 
1 kilometr szerokości. Będzie to nowego mostu łączą nadzieje na 
zatem najszerszy most, jak.i lst- duży wzroi.t ruchu turystycznego 
n!eje na świecie. i na ożywienie w komunikacji to-

·>Zr.tell Marta Bemarque, autor pa. 
mlętneJ książki ,.Na Zachodzie bez 
~"• .adziellł . pnedstawlclelowl 
„~ ]lilouvł'lles Utte~" wywla. 
~. jędo.ęgo z .najciekawszych ł aaJ­
~l!'J .sensacyjnych Jakle ukazały 
~. .W.~Jplr,rw . Remarque zaczął Od 
e,t,ę„te: ., W.Qjna 1>rzenvaJa moje stu. 
•1~ .. 'i>o ~warclu tozeJmu nie IQO­

C~,; ~o~uowat Ich - wszystko 
t.0;.~CIO byj{. przed esterema laty na• 
J~o Jut d~ calkowfcle Innego Awla 
ta.V zająłem' sio automobilizmem, o. 
tWfe~ąc maly warsztat aamoeho­
dOWy-. ·po· zamknięcia tej bady P>y­
leQI przedRłwlcleleftl firm bandlu­
•i~ członict'em llancly eygaa6w, 
w~yclt 8te' po Niemczech a wko6 
m· .:.-_ orgń.matq w małym ltoAciołku. 
~ ten · ealJ' ezaa pl.salem - cale 
~y" a'l'tyJnit6w, utak l powieści, 
kłłte ; nigdy aJe aJrzały · dzlennegn 
ffłaila. Ryłem W redaktorem fe'\" 
~'-pisma &portowego. 

-~!la· mojej Uterack.leJ karierze za­
el4łf.~ : książka ~a zacbud7łe bez 
..Uar•. „ Etykieta aaton wo.~en. 

lł7dt W!I~ przylgnęła do mnJe 
"""t, .'_'ława C21Ówłeka, który AtaJ się 
Bp~ ·.pewnego ptunku Utoral'kle 
"°"" zaelątyla ml Jak tornhtrr 7uł­„ld. Nłe mogleD'I Jut nie łnnP.~n 
P~·. - . nie pozwalano ml. Pisałem 
łl;;kallłłk~ ·w na oAJep, Jako wspo. 

·i- '.' 

Prace nad budową tego mostu warowej. 
będą prowa~zone pod nadzorem 

mnlenla człowteka, który pneezedł ~·eh Niemiec, to niebywa. a .nawet Jeszcze wcze!inleJ. Da.WD.)' 
piekło okopów, były one wyełklem 

1 
~ sukC)f:lły polityczne. Sukcesy, Ja. los artystów stal si~ dzlslaJ ctclrla..: 

lektury I t.&ud16w literackich. łle· I kich Jeszcze nigdy Niemcy nle od- łem wszystkich. Zmłenlło się wszy­
mhl;way nauczył m1t; teclualkl pl. noslll... Os6hl6de nie •knl~ za kra. stko po wojnie, nawet mlłoś6. 07.i. 
Ul'flldeJ, od Diego prze.f'łłent metodo jem. Jakkolwiek Jestem wygna.ii. slaJ mężczyzna kocha szybko l z pa-­
plaaola wprost ocl ałeble. DaJe to oJ. CCIQ polltycmym, stałem lllę dobl'O· sJlłt Jakgdyby Je4Ytlll t.owanyukę 
brzymtą swobodę pisarzowi - z drQ wolnym wygnadciem już dzlesło6 lat na Jakiej§ samotnej wys.ple. lnna 
gieJ Jednak .strony zacieśnia pleco temu. Po ukazaniu się mojej łmląż. sprawa, te dzisiejsza kobieta musi 
horyzont: WU)'8tko wldd alt t)'.lko Jd „Na zaeboclzle bez untan", przez dilell6 z nim wszystkie trudy, zaet~ 
z Jednej perspektywy wlunep Ja, dwa Jata JetdzUem autem po Euro- powat .utracone złuclzenla. l'oza tym 
podcza9 gdy pisząc atw6r w osobie pte, Wtedy to z zebranych plenię. wielu ludzl boi się miłości ze wzglę- . 

!;::;!, ;::~: ,::: =b~:: :.:~~ :=~:ut;:::;ek Dl: ~ :e:::::::!t j!:a:;a:::. z wrborów amerrkańskich 
.aych stron. Hemlnpa7 llllMllłfl mlo łfe~ do NJem1ec - Die Jestem \\1ek, o jasnych włosaeh l podobnym . 
Jeszcze jednej rzeczy: polła4 sltSw- tydem. .Rodowici Nl~mcy na eml- oblicza - Dlczym Die przypomlna . . 
nep bohntera, opow~o ak. gracji banbo szybko 1 dobru aklf- dawnego kombatanta. Wygląda ...,. W czasie wyborów w Stanach 1~ nastąp1łł zgoddn •• Powstało pyta· 
cJę kslątkl, Die mot.e domłnowa6 matyzu,fę się w obcym śroc1owtaku. czeJ na człowlelca Interesu, kt6ry „„ Zjednoczonych wydarzył się i,ze- nie,_ czy g os o ~flY przez z~a~­
nad Innymi pofł1aclamł. pneclWDie DLA flYDóW. NARODU BEZ w .• trzymał si w drod7.e. Rozl'ZUcona reg dekawy•::.h ·1 niezwykle cha- łą Jest waż~y czy. nie. Oorainie 
rnust b;v6 oc1 ,innych 1kromnfAlsza i cz.'K>nr~, ...,,..,.MCY .ST"'·Y STii" ..... llz'•A otwo n .... ft • d . rakterystycznych incydentów. zwołane posiedzenie ekspertów O· ...,, ...... ~„""' .._. ......, .. „ ....., . ........ maazyna o pu;a. T . . . p d kł ., ł ł . . ·t " tt 
mniej ciekawa. Należy" łyll'° oto. DRUGĄ OJCZYZN~ BYLI ONI nla. Na s.tole wiW. gotdzlków, Prze ak np. w m1esc1e ortlan w rze o, 1.: g os zmar CJ Jelt .wa.r.n„. 
ezy6 galerią wybitnych lndywtclua.t- NAJLEPSZTI\U PATBIOTAMI NIE praszam, mówi pisan na 7.ako'1C?A1• stanie Oregon pewna 72-letnia W mieście Willamson w stanie 
noAcl. l\DE(lKIMt z wyjazdem poza gr.ar- nie, to nie przemyślałem tych PY· st'arui,zka w chwili sk~acbnia swej Virginia zachodnia dwóch ci~tico 

z kolei pnehcocbl aemarqae do Dloe awoJeJ pnybraneJ ojczyzny t.aJ1, na które trzeba bylo odpowie- kartki do urny dostała ataku apo chorych, ;1ie mogących opuścić {lo­
Utertaary nłerułeckłeJs uteratura e.. ~wlekall do oetatnleJ cbwllL I t.eraz dzleć. ale myśloo - to star:r.OO ste. plektycznego. Początkowo przypu- ża, za zezwoleniem komisji wy-
młsr-cyJna ~aopatnona Jest wdltt Je&ZCU! wpa.tnenl q w obm:g -.,tra.. A na to me mam checf. szcza1io, że ~taruszka zemdlała, borczeJ głosowało telefonicznie. 
"' utracone Niemcy l prze& to !'I~ conycb Ni$niec. jednał. wezwany lekarz stwierdził . Jak się okazało, obaj ciężko cho--
Jalna, dla Innych DlecJebwa. u~. Mnie oso"lalcfe jest dobrie. ~ •••••••••••••-•---•••••••• rzy glosowali na dwóch rótn)'ch 

ratury w obecnym pailsłwle nlemJec roku spędzam w Szwajcarll, cze~. zuwnos"c' morskt":ego dna kandydi::tlów. 
kim nie ma, DYKTATCBY NIGDY u wl6mędr.e po &wiecie. Ost.atQło • W 42 okręgu \\)'borczym Nowe-
l NIGDZIE NIE SPBZYIAJĄ ~ przebywplom • Hollywood, · gdzie go Yorku, obejmują·cym dzielnkę 
KIEJ TWóRCZOSCL ~nty •• - ftlmaJe sit moja powleU „Townrzy. Rzeczu c1·ekawe ,. s'm1·eszne biur wielkich przed·siębiorstw, zja.: 
ale w ukryciu. Co nat.omlaat rekom- l'.IZe''. Pudqr,as takiej włóczęgi, • ~ • wił fiię tylko jeden jedyny wybor„ 
pensuJe brak wlelldeJ literatury kołku wynaJtłym tt.y "' Jald.,i6 ob. Angielsko koła naukowe zasta- jA się na dnie morza srodkł do ca. Był nim rabin synagogi na Ti· 

skurnym hotelu pisze ml się oajle- " mes Square. Czterech agentów 
piej. lf6J lłzwaJcankl don19k oka7ru nawiaJą jsięk_od wieóblu miebslęc1y nadć nawożenia ziemi. Po ich utyciu tajnej policji i dwóch policjantów 

~~J<apelmistrz Leopold: Stokowski 
:~ '·:. : . . . „ ~ 

·•- ___ .... „ -n-, ab„ p---" w tym ,w a 1 spos za ezp eczy wyrastają· rośliny o olbrzymiej, bo d h .
1 

ł 
""" - - ..... ~3 " • ._.. ... ..., k d k w· · 50 umun urowanyc p1 nowa o po--•- Mam .__ s-oJe meble, pl•"ne ra1 na wypa e WOJny. 1ado- n;ek1edy aż -met.rowej wysoko- dk t b. b . .... ,.. .... „ - „.., · ż A 1 · rzą u w ym surze wy orczym 1 
d-..„, alublone psy 1 włdo'· kt6 ... , mo przec!eż, e ng ia wytwarza ści. .. h . 

1 
kó " . "'„._._. .., ·"' · stanow110 oc ronę cz on w Ąoma . 

_.....,_8 od -·s••lklej robo+-, NJE. zaledwie 1/4 żywności, która jej . jadalne rośliny morskie są prze bo . Obli .... 
~·"' - „ ""' ~3 · b R k · b d · bf" · sji wy rczeJ. czono, '" ·pro--no •n.na. ..... 8T JEDNAK, „E PI· Jest potr:e na. eszę upu1e wza- ważnie ar zo smaczne 1 o 1tuJą ,., . ł b

1 
k 

't..-(."; ._"_ „ • ..._: .: „ .. i· „'1ublianość11 

ci~ kon~:ert'u, ria estradzie nic nie 
znać było, iż tego wieczora mu się 
odbyć koncert. Dopiero po kilku 
minutach zJawili się ~'Ozni, którzy 
nie śpiei,ząc si~ zabrali sie do u­
stawiania pulpitów i zapalania 
świateł. Czynili to z wy--aźnym 
niedbalstwem, rozmawl.ając i ha· 
łasując. 

"'....,,..,. '>:" "a:.i " · ł ~edura od ... ania g osu ra .r.a ·o-.... „ • ·tO'"'NA TYLJ70 w l"'Tl!' ... KJCH. mian za towary przemys <> ... e. w sole mineralne, zwłaszcza wiele t N 
""'"'u " " ~ "''"'i(IJ Ob · d I d h sztowz.la administrację s anu °"'" WARUNKACH MATERIALNY.OB. ecnie o rnnywane i.ą o- w nich fosforu, romu i jodu. Już wy York 500 dolarów. 
ZA.BIJAJĄ ONE NIEJEDNOKROT świadczenia, któ~e jeśli się powio- teraz \\ Anglii robi i,ię z niektórych 
NIE TWńltl;zoso rAK JAtt ZBl"l' dą, zapewnią Anglii _samostarczaJ-: wodorostów powidła, przypomina- W okręgu Rochester do wyb°'-
Nl ooSTATEK. DLA PISA..~ ność żywnościową. jące w smaku pomarańcze. rów stanęra para małżeńska, przy 
TRZEBA &IIEC PRZEDE wsivsT ~a dnie morza ros~ą liczne ro- · Na ·razie · Anglicy trzymają wy- czym mąż \\j'stawił swą kandyda-· 
KDI SPOKOJ •. INNA SPRAWA. tE. śHny, z którycn część n.::daje się nikt swych badań w tajemnicy, ale turę jako niezależny, a jego kontr­
TEGO SPOKOJt:r DZISIAJ NIKT do. jedzenia. Prace stacji doświad- w niedługim czasie cały świat się kandydatka - żona kandydow;;ła 
1'11EC NIE MotE. Ntetylko pisarz, czalnej w zatoce Kardygańskiej przekona, ie morze będzie nas ży- jako przedstawicielka demok.ra-
kt6ry Dlgdy w!Mchvte go nie mlal wykazały, że z pośród roślin spo· wiło nie tylko swoimi zwierzętami tów. · 
I -.msze st.al m>bee ruepewnego Ja- tykanych na dnir tej zatoki, at 50 '.ecz I swą roślinnością. 
tra - fi.le hMy przeciętny n!o. gatunków nadaje się do Jedzenia 

':~~a.rif~ ·e11'fa.~nt . amerykanski 
Uowtocł · Stokowskl, "o którym 
·pra.s,a; a"1~ryk::ńska niedawno wię­
cc)"hli- ńalezy· i. niż nakazuje przy 
-zwóitosc pisała, iącząc je6o na· 
swlsko i 'rraiwlskiem slynneJ gw1az 
cif. ·filmowej Grety Oarbo, jest 
w Ąmeryce nie tylko popularny, 
leci równiet pobtrachem publicz­
ności. Postrachem dlatego, że nie 
tw.ruio . n1'w.łakłwegQ ·u~łlftwl!ni.a 
al~ publiczności . koncertowej, któ­
ra w Ameryce nie jest lepsza od 
publiczności europejskiej. Nieraz 
zdarzaeo się, że spóźniających się 
b}twatców koncertowych, wchodzą­
cych na salę już po rozpoczęciu 

Potym · zaczęli · się schodzić 
członKow.ie orkiestry, wyjmowali 
z futerałów instrumenty, rozk~a. 
dali nuty ł gtali. Który się spóźnił. 
te1J przyłączał ~I~ do grających. 
Oczywiście katdy muzyk przed grł 
stroił instrument, posuwał hałaś­
liwie krzesło i pulpit, nie licząc się 
wcale z tym, te koncert jut był 
rozpoczęty. 

wiek. tyjemy ~ czasach nleur~ga- względnie do . celów przemy&~~ 
lowanych, nikł nJe jest w stanie po- wych. 
włedzl~ co ~zie robił m płę6 tat~ W olbrzymkh Ilościach znaidu ... \Vol.ilośł drskusii i polemiki 

w Hitlerii 
ottcertu "5tokow&1d w wcale ostry 

sposób przywoływął do porządku 
albo; ~ge.ła przerywał produkcję. 

<, P~ne_go -razu :na oS:tatnim ko!1-
c.ęr.ełC· .sezonu kQ.Jtcertowego . w Pi­
lącl,elfii , :S~<>k~_wski dał publjczno-
4Cl1dr~styczną lekcj.ę dobrego WY.· 
c;AAw_a~l.~,, :: : „ . 

Ody wybiła . godzina rozpoczę-

Dopiero po pewnym czasie Of· 
klestra była w komplecie i koncert 
odbY,wał się norm1ałnle. 

Nie na tym wnakte koniec. 
Przed koń·C'em koncertu, niektórzy 
muzycy zabierali lni.trumenty, · ga· 
sili lampki i opuszczali estradę, 
tak te w końcu koncertu orkiesira 
by~a zupełnie zdekompletowana. 

W jednym z dzienników zuni. 
flkowanej i zuniformowanej pra­
sy n:emieckiej czytamy: 

„Słuchacze nle Sił bynajmniej ska 
za.ni na to, by bezkrytycznie słu. 

chać wywodów Schmalbacha. R11fe· 
rent będzie wdzi~czny za wszelkiego 
roazaju zapytanJa. 1 tą.dania wyjaś. 
nled ze etrcny słuchaczów t im l•ar· 
dziej ożywiona będzie dyskusja, tym 
korzystniej wypadnie wieczór, na 

który nikt nte powfnłen ato ap6tnid. 
Zdumiewające! A wlec istnieje 

Jendak w „Trzeciej Rzeszy0 wol• 
ność krytyki, dyskusji i wymiany 
zdań. 
Cóż to jednak za wieczór dy„ 

skusyjl'ly? Nad czym ma się od. 
być wolna dyskusja? O czym ~ 
dzie mówił hitlerowiec Schmal„ 
bach? 

O kslę~ycu i mlecznej drodze! 

·llJm.ni@Ule łH~DY 
} -.na .świecie 

Publiczność zrozumiała o co 
chodziło Stokowskiemu. Pokazał 
on publiczności z estrady, jak o~ 
zach<>wuje się na koncertach. Po­
stawił jej niejako zwierciadło 
przed oczami. 

Czechoslowacia buduje 
'·NaJitf~szą temperaturę posiada 

mtaste~zk'o Werchojaftsk w Związ­
kii-'Rad:tieckini. ·Dochodzi ona c2a­
sem. dQ 7C s~pni poniżej zera. Jest 
Wł~„ riajitfższą temperaturą miej­
scowości, znajdujących się w oko­
llca:ch· podbiegunowych. 

now21 autostradę 

Najwybzą temperaturę ma 
Massaua w koloniii włoskiej Ery· 
tra -nad Morzem Czerwonym. 

Na najbliższym koncercie na 5 
minut przed rozpoczęciem koncer· 
tu wi,zystkie ·miejsca na sali były 
zajęte. Nikt się nie spóźnił I nikt 
nie ruszył się z miejsca zanim nie 
przebrzmiał ostatni akord. 

Lekcja poskutkowała. 

Na sd1ęciu - o dlewej ku prawej - francuski minister Lotnictwa 
Guy la Chambre, Sułtan Maroka i g:meralny rezydent gen. No­
gues. podczas uroczystości odsłonięcia pomnika Marszałka Lyau-

tey•a w Ccmibiance. 

Czesi rozpoczęli już budowę no· 
wej autastrady, która poJączy rra 
gę z ziemiami wsd1odnimi Uud-0-
wę rozpoczęto w oblicach Zlina. 
Według ustalonego pL::1n.u szosa ta 
!>kieru1e się z Pragi przez j.hlavę. 
- Brr.o, Zlin, jilinę w stronę łfar­
dejova na Rusi Zakarpackiej. 

Dzięki nowej au!ostradzle będzie 
można przejechać całą rep.ublikę 
w ciągu 7-8 godzin. Budową kie­
ruje generał czeski Nosek, który 
zbudował w swym czas:e czeskie 
fortyfikacje. Zdaje się, te kredytói>• 
udzielają Niemcy. 

' • . ,; '• . • . • ' - . ;• - . , ' . ...-. „ '•' •• r- ~ 

~ .• • „ , '.-:: w , k ry nt1a1 auKonac Koncowycll mam-. . s' rod lrs· 1„ ·z· e pulacyj, połączenie „dusz" tych ·\" . ' ., n ~ . dwojga zmarłych nie może byc 
· · „ zrealizowane - 1 na tym kończy 
. lli4łfł Maurois. „Człowiek, któ-1 a nawet i zwierzęta, posiadaj4 pe się wątek opowieści. 

ry. waiyl dusze„. Przek'.ad W. Hu wną substancję tyciową, fluid la Czyiając ją z zainteresowaniem, 
sar&klegó. Lv.rów, Książnica-Atlas jemniczy, decydujący o trwaniu i musimy jednak pamiętać, że cho­
,(t'~3S), str. llZ rozwoju osobniczym. I 1e fluid ten dzi tu 0 fantazję literacką, a nie o 

'.Mau.roi• .(Morua) jest wielkim - po śmierci fizycznej - ultama sprawdzone I objektywne fakty 
pfi.yja<:iclei;n Anglii i znawcą kul- się, by powrócić do pierwotnego naukowe. Swego czasu niemiecki 
tqry, angielskiej. Wydal omawiane „wspólnego zasobu"; skąd z.no· fizyk Reichenbach miał bardzo po 
t~ ··:ńiedawno „Dzieje Anglii''. o- wu, w pt:wnych okolicznościach. dobne pomysły fluidyczne, ale .­
p(aco.wał szereg 'monografij an- może być wyodrębrilony i stać się choć odkrył rzekomo „od" - ta­
g~e'Jskic~ pisarzy I mężów stanu. ,,duszą" :stoły żywej. Dzięki upor jernnlczą „aurę" istot żywych -
B.llŚkim koneksjom francuskiego czywym badaniom dr. Jamesowi badania te nie zostaly póżniej u­
ailtora:. z lit~rąturą potężnego są- udaje się nietylko wykryć, ale 1 gruntowane a111 pot~ierd"Zone 1 
sl~da ·przypi~ać zapewne należy uchwycić w postaci skoncentro- wyniki Ich stanowią tylko, wśród 
p~'sray·ł· .<>po_wiadania o 11Czlow1e· w~llej tł · przedziwną substancję wielu innych, kruchą i wątłą hipo· 
kil; który. ważył dusze", wzorowa witalną. Dr. James posuwa się w tezę w dziedzinie poszukiwań mo 
ny··, ' na fa,ntas:yctno - naukowych swych doświadczeniach at do 14· torycznej siły tyciowej, jej roli I 
n~welach H. G. Wellsa. czenia „dasz•· pokrewnych, które znaczenia. · 
/~r.,_Jame~ .. lekarz jakiegoś szp1- 1~anifestują swą harmonit . ~ze~~- Opowiadanie Maurois napisane 

tlił-, JQ1Jd.yńsk1egp, dokonywa ma- g1cm pięknych 1 czarodzieJsku;h fest zręcznie i po:oczyście, z dażą 
k~ryc~nyctl .. ekspęrymentów na zjawisk świetlnych. umiejętnoscią stopniowania efek­
z~kkach $Zpitalnych pacjentów. Ostatnimi . objektaml _c!ośwlad- tów i chwytów pisarskich. Więk­
lmJ9p_ra prześladuje myśl (znana czeń są - żona dok.ora i on sam. szych ł bardziej oryginalnych war 
nfegdYś w biologii pod Qazwą te- Niestety, wobec 11p6inlonego przy tości a.rt~tycznych w tej fan:asty·. 
odi witallzma), że istoty ludzkie, bycia współucźestnika badań, któ czno • sensacyjnej historii jednak 

nu: zna1az1emy - i musimy Ją w wa węClrowek." gC1z1ekolw1ek a1ę 
:wórczości autora traktować ra- znajdzie obserwuje pilnie, porów­
czej jako interesujący refleks po- nywa krytycznie, uczy się i bada 
mys1ów i wzorów cudzych. zbliska, a plon swych spos1rze· 

•.• żeń, myśli i doświadczeń umie 
Richard Katz. „żniwo wędró- podać w formie zręcznej, przyje­

wek". Przekład Z. Petersowej. mnej, nie nażącej. Godna uwag. 
Warszawa, j. Przeworski, 1938. jest tu zdolność chwytania w siet 
str. 312. o~serwacyJ podróżniczych - ro-

.,żniwo wędrówek" jest ostatnią zmaitych ciekawostek i osobliwo­
częścią cyklu podróżniczego, roz- ści lokalnych, które nieraz lepiej 
poczętego znaną czyte:nikom poi- niż sążniste i uczone opisy chara­
skim książką - „ Włóczęga dooko kteryzują tło i szczegó:y środowi­
la świa:a". Richarda Katza po- ska. 
mawiać nie wolno o lukrowany ba W „żniwie wędrówek" autor 
nat turystyczny, produkowany w dzieli się wrażeniami z bardzo oa­
lic:inych oJmianach I pod najroz- ległych i egzotycznych podróży. 
maitszą etykietą. Katz .jest wyjąt· Od Orccji - pąprzez Syrię, Pale­
kowo inttligen:nym i sympatycz- stynę, Egipt, Cejlon, Indie Wscho 
nym narratorem, mote dlatego dnie, wy~py mórz po:udniowych, 
przede wszystkim, te - jak mówi Amerykę l'ółnocną, HawaJe, Kubc 
- wyrusza w świat „bez własne 1 Maderę snuje się ogromny koto­
go pogią<:lu", bez zamiarów olś· rowy film wędrowniczy, tascynu­
nienia i oczarowania czytelnikow jący zmienną różnolitością kształ­
tych globtrot'.erskich relacyj. Stro I tów, barw, zapachów i światel. 
niąc od szlaków, wypu·nktowa- Ateny i Nowy jork, Damaszek 1 
nych .przez Baedeckera i t. p. prze I Nowa Zelandia, Hawana i Kair -
wodni~I tury6tycine, autor „ż.n1· wszys:ko to pod piorem Katza 

nao1~ra swomego wyrazu 1 kolo-. 
rytu, zdumiewając mnogością i 
odrębnością form ludzkiego byto­
wania • 

A trzeba dodać, że Katz - w 
myśl swych za:oteń autorskich -
opowiada nie tylko o „rzmaclt 
przyjemnych", mllych i radosnych. 
W „żniwie wędrówek", podobnie 
jak i w innych kslątkach podrót­
niczych Katza, spotykamy m. in. 
dużo interesujących uwag o poli­
tyce kolonialnej różnych państw 
caropejskich i stosowanych pr~ez 
nie m~todach eksploatacyjnych. 
Na podstawie swych stuulów ł spo 
strzeżeń, Katz ustala nawet tabe­
lę zdolności kolon1zatorskich naro 
rów białych, lokując na pierw­
szym miejscu Holendrów, na dru· 
g!m - Anglików, na tnecim -
Niemców. 

Przekład p. Petersowej b. po­
prawny - fotografie pickne i cie­
kawe. 

Bolesław Dud.zióskL 

,_ „ ,„ / 
.~ " ' i 
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imię utrwalenia Niepodregłości Polski w 

w imię Wolności, Deinokracj-i i sprawie'dliwoścl społecznej 
W · imię Polski Ludowej 

adbcdzie si11 w t.odzl, dnia 20 listopada 1938 r. 

Manifest pochód 
..... 

a cyi ny 
ktdry wyruszy z Wodnego Rynku I przejdzie ullcaml· Główną I P'otrkowską na PJac Wolności 

Rejestracja rocznika 1918 20-lecie Niepod.leglości w łodzi w wirze wielkiego miasta 
Dziś, w sobotę, dnia 12 b. m. Win 

Sprawca przejechania został za. ni się stawić do powtórnej rejestra. 
trzymany do dyspozycji władz śled cji w wydziale wojskowym ~· 

BAJKI. 
Nb\Vy mini.ster lotnictwa w 

· ~ni:.!ii Andel'S(}n, oświadczył, iż 
· ' Ańglia będzie produkować 40 

' ty&ięcy samolotów roomie. 

Publirznośt serdecznie witała mlodziei P.P.S· 
W dniu wczoraj.szym rankiem harcerze i sport-Owcy robotniczy. 

mieszkańcy m. Łodzi zbudzeni zo- Kame szeregi młodzieży socjali 
stali dźwiękami hejnału odegrane stycznej, maszer;ijącej pod czerwo 
go. ze wszystkich wież kościołów. nymi sztandarami, były przyjmo-

Na miasto ruszyły orkiestry woj wane serdecznie przez tłumy pu-
skowe, straży i poczty. błiczności stojącej w gęstych szpa 

O godz. 10-tej na udekorowa- terach na chodnikach wzdłuż ca­
nym Placu Katedralnym wojsko lej trasy pochodu. Publiczność wi 
otrzymało dary zebrane na F. O. tała m'.odzież okrzykami: ,,Niech 
N. ufundowane przez spoleczeń- żyje młodzież P. P. S." i okrzyka-
stwo łódzkie. mi. 
N~tępnie ulicą Piotrkowską Na Pl. Wolności defiladę przyj-

STRASZNY WYPADEK 
SAMOCHODOWY NA CHOJNACH 

Straszny wypadek miał miejsce 
w dniu wczorajszym na ulicy Bro­
nisławy przed posesją. nr. 31 na 
Chojnach. 

Samochód- cię:mrowy, prowadzony 
przez szofera, który ' podał się za 
niejakiego Jana Wiliflskiego, naje­
chał na przechoónia. którym się o­
kazał 41-letni Piotr Kotlicki. 

Kotlicki odniósł pęknięcie czasz. 
szki wstr211s mózgu, złamanie rąk 

l nóg. 
Wezwany lekarz pogotowia Czer 

wonego Krzy:m po udzieleniu pierw 
·szej pomocy, przewiózł Kotlickiego 
w stanie beznadziejnym do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej. 

czych. du m. Łodzi przy Al. Kośclwiaki 19, 
ROWERZYSTA PRZEJECHAŁ mężczyźni rocznika 1918, zamiesz. 

DZIECKO kali na terenie 5 komisariatu P. P. 
Przy zbiegu ulic I\Opernika 1 o nazwiskach na litery T U W • ona 

Gdańskiej, jadący na rowerze u- zamieszkali na terenie 1' komfsa.. 
czeń o nieustalonym nazwisku, - riatu P. P." o nazwiskach na lltert 
przejechał przechodzące przez jezd- G H Ch. I J K. · · „ • 

nię chłopca niejakiego Waldemara Zgłaszający się do powtórnej re­
Kilbcrta, zam. przy ul. Kopernika jestracji winni posiadać dowód ofo.. 
23. bisty, zaświadczenie o pierwszej re 
Chłopczyk odniósł potłuczenia rą.k jestracji i świa~ectwo azkom.e i . _. 

l nóg. wodowe. 
Rowerzysta korzystając z ogól-

neg9 zamie'."Zania zdołał zbiec. 
Władze policyjne wdrożyły poszu 

kiwania za sprawcą. najechania. 

Nocne d1iurr. 1ltek 

·To .illi Hitlera nie przekona, 
Wie, :ie to bajki Andersona~ 

TAD. 

przeszedł olbrzymi pochód wojska mowałi przedstawiciele władz. 
garnizonu łódzkiego, hufców Przy Uroczystości dnia wczorajszego 
sposobienia Wojskowego, Palicji zakończone zostały galowymi 
Państwowej, młodzieży szkolnej, przedstawieniami w Teatrze Pol­
harcerzy, organizacyj i związkków skim i Popula.rnym oraz okołicz­
mk>dzieżowych, Straży Ogniowej nościowymi akademiami zorgani­
oraz cechów, związków sporto- zowanymi przez różne organiza­
wych i dirużyn L. O. P. P. I cje i i·nstytucje społeczne na tere- Złodziei uietr na sali sądowej 

Nocy dzisiejszej dyżurujlł apteki• 
Sadowska • Dancerowa, Zgt~ 
63, W. Groszkowski, 11 Lłatopacla 

15, T. Karlin, Piłsudskiego M, R. 
Rembieliński, Andrzeja 28, J. „ eb4• 
dzyńska, Piotrkowska 163, E. MU­
ler, Piotrkowska 46, G. Antonlt. 
wicz, Pabianicka 56, J. UDleszow. 
ski, Dąbrowska 24a. 

.Znakomite o.dblornlki 
Eleklrit 
Telefunken 
Rex 

w cenie od 160.- zł. 
, . na dogodne spłaty 

RADIO· REiCHER 
Piotrkowska 142 

W tealrarb 
nJATR DLA DZIECI 

„KOT W BUTACH 
(Al. Kościuszki 57) 

Dzl.A, w sobotę o godz. 4.15 i ju. 

W pochodzie brała również u- nie całej Łodzi. 
dział młodzież P. P. S.1 czerwom 

Grad. grzywien na pracodawc6w 
Referat kamy Inspekcji Pracy r twórni obuwia, przy ul. Zachod· 

ro~patrywał w dniu wczorajszym niej 59, za zatrudnianie robotni­
szere·g spraw przeciwko pracodaw- ków pc;,nad 8 godzin dziennie na 
com, obwinionym o naruszenie 50 zł. grzywny. 
uatawy o czasie i wa.run.ki pracy Abram i Herma'lł Wolf, właści-
zawodowej. ciele zakładu malarskiego, Ka-

Mię.dzy innymi ukarani zostali: m:enna 17, za przetr.1:ymywanie 
Lipa Szymkiewiez, właśc. zakła należności robotnikom po 20 zł. 

du elektrotechnfoznego, Piotrkow- grzywny. 
ska 31, za zatrudnianie swych pra· Jerzy lzraelewicz, kier. Półn. 
eowriików w niedzielę na 50 zł. Tow. Trans.portowego, Andrzeja 6, 
grzywny. za zatrudnienie robotn.:ka ponad 

J. Hermans, właściciel piekar· 8 godz.in na dobę - na 10 zł. 
ni, Wólczańska 145 za zatrudnia- grzywny. 
nie robotników ponad 8 godzin Ponadto referat kamy rozpa-
na 50 zł. griywny. trywał jeszcze cały szereg innych 

W diu 6 lipca b. r. Józef Capow 
ski pozostawił na Placu Reymonta 
rower wartości 150 zł., który jakrs 
osobnik skradł I zbiegł. Capow. 
ski ruszył za nim w pogoń, lecz 
przy rogu Kruczej i Napiórkow­
skiego, kiedy zastana.wiał się do 
kąd udekający skręcił, jakiś osob­
nik wskazał mu, że rowerzysta wje 
chał na ul. Lubelską. W rezulta­
cie ujęto sprawcę kradzieży Zyg. 
munta Fijałkowskiego, jednak z 
opóźnieniem, a jak ustalono infor­
mator był wspólnikiem złodzieja ł 
miał za zadanie zabezpieczyć mu 
odwrót. Wc.zoraj Zygmunt Fijał­
kowski stanął przed sądem grodz· 
kim w lodzi i skazany został na 
1 rok więzienia •. 

Capowski podczas badań wska­
zał, że wspólnik Fijałkowski znaj. 
duje się na sali. Z polecenia władz 

UO, w niedzielę o godz. 12-ej i 4.15 
po poł., dana będzie piękna bajka 
M. Kownackiej „O :taczku-Szkola· 
c:zku 1 o SowiZdrzale, co jeden ko. 
chał szkołę, a ten drugi wcale", z 
muzyką, J. Wesołowskiego. Bilety 
'3d 25 gr. do 2·.20 w kasie Teatru 
,(Al. Kościuszki 57) na godzinę 
~rzed przedstawieniem. 

Woli Zy&111an, właściciel wy• spraw. 

z ... ·.._co_dliii<:l;azie_n--=nv.._ch_wa_lk._r_ob_ot_ni_k6_w · JIU[ilo~;~~!~a kro~I 
TEATR POLSKI 

STRAJK FILCOWNIKóW 
Dziś, w sobotę 0 godz. 4-ej popoł. Sytuacja strajkowa w fabeykach 
~ młodzieży szkolnej, a o godz. fil · d ,_ · 
8 

cu pozostaje w au;zym ciągu 
,so wlecz. dla sze~szej publiczno- bez zmiMI. Strajk ma przebieg nie 

ścl dwa powtórzerua wczorajszej 1 zwykle jednoliit.y i solidarny. W 
uroczystej . akade~, kt61:1' Teatr j dniu wczorajszym odbyła się kon­
Połski uczcił Rocznicę świ~ąi. Nie· feren.cja w Impekcji Pracy, na 
J>Odległoścl. ktlrej uzgodniono 16 dalszych 

W niedzielę dwukrotnie o :;odz. punk.tów. 
4-ej popoi. i 8.30 wiecz: kapitalna W godzinach popołudniowych 
ntyt& B. Shawa „Major Barbara.". odbyło się Ogólne Zebranie robot-

TEATR POPULARNY ników. na którym po zreferowa· 

W sobotę teatr nieczynny. 
.w niedzielę o godz. 8.15 wlecz. 

s)lczna komedio opera Kami:dskie­
go' „Skalmierzanki". Przedstawie­
nie zakupione. 

PopieraJrie 1rase 

niu sytuacji przez tow. Goliń· 
akie.go i komisję &traj\kową zebra­
ni nchwalili pełnomocnictwa Kl. 
Związkowi do dalszej akcji, któ­
r11 gotowi są prowadzić a.i do 
zwvcie..oitwa. 
KÓNFERENCJA Z PRZEDSTA­
WICIELAMI PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH 

50CJ·a~iSll'Zn:1 1 Olcr Insrektor Pracy ~ołał na ' ~ „ sobotę dnia 19 b. ~· pokoczną 

konfe1·eireję z przedstawicielami 
związ:ków zawodo~h pracowni­
ków umysłowych. 

W konferencji wezmą udział po 
s7lozegó1ni inspektorzy pracy ob· 
wodowi, pmy ozym omó.wi-one zo­
ittaną bol~i świata prar,owni­
ozego, obecna sytuacja pracowni­
ków umysłowych w poszczegól­
nych dziedzinach życia i środki 
zarad~e w kierunku poprawy tej 
sytuacji. 

LIKWIDACJA STRAJKU 
U GESSNERA 

Trwający od 10 dni strajk oku­
pacyjny w farbiarni i wykończal­
ni firmy Gustaw GeS91ler, przy ut 
Kilińskiego 24126 zakończył się w 
d!Din wezorajszym. 

Właściciel wykończalni wypła­
cił robotnikom należność w su-
4.000 7.lotych i fabryka została u­
ruchomi"Ona. 

Kto jeszcze nie widział MOLLY PICON w arcydziele 

MA.TECZKA (Matnełę) 
n.ech się pospieszy "'KINIE uaa••• Cegielniana 2. 

MATECZKA wyświetlana będzie mimo olbrzymiego 7 tygodniowego po wodzenia 
OSTATNIE· J DNI t. j. PIĄ.TEK, SOBOTA, '.NIEDZIELA. 

Codzii;nnie 2 ulgowe por3:11. 11.30, 1.30 wszystkie miejsca po 50 groszy 

NIEODWOLALNIE 

Niezwykły wypadek miał m1e1-
sce w dniu wczorajszym w fabry. 
ce wyrobów ·Włókienniczych firmy 
Rozen i Wiślicki przy ulicy Sena 
torskiej 29. 

jedna z robotnic na sali 25-let· 
nia Katarzyna Barbusowicz zem­
dlała. 

Sanitariusz fabryczny wydobył 
z apteczki fabrycznej zamiast 
kropli wateriariowych flaszeczkę· z 
trucizną. 

Po wypiciu Barbarowicz dosta­
ła wymiotów i silnych bólów. 

RAKIETA 
SIENKIEWICZA 40. TEL. 141-22 

DZIQ i DNI NASTĘPNYCH! 
Największy film polski! Dramat ko­
biety wykolejonej przez drugą mi· 
łość p. t. 

DRUGA 
MŁODOŚĆ 
W rolach głównych: 
MARIA GORCZY~SKA, WITOLD 
ZACHAREWICZ, K. JUNOSZA. 
STĘPOWSKI, MICHAL Z N l CZ. 

zatrzymano wskazanego, którym 
okazał się Stanisław Rędzikowski, 
którego też przekazano władzom 
sądowym. 

Naczelnik Vill Urz. SkarJlowego 
na ławie oskarionych 

W Sądzie Okręgowym w Łodzi 
rozpoczął się we czwartek -
wielki proces. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli: Julian Gąsiorowski, 
były naczelnik 8 urzędu skarbo­
wego w Łodzi, Icek Jakób Flajsz­
hakier, Lajb Rozenberg, oraz Jó­
zef Markiewicz. 

W maju 1937 r. inspektor ochro­
ny ~karbowej w Łodzi Artur Ta1r­
nowiecki otrzymał poufne infor­
macje, że w maJU 1934 roku b. :t..a­
:;tępca, a obecnie naczeinik 8-go 
urzędu skarbowego Julian Oąs10-
rowski przeprowadził lustrację 

składu manufaktury !. j . FlaJSZ­
hakiera przy ul. Nowomiejskiej 15 
w wyniku częgo zabrał księgi han 
dlowe i nie robiąc z nich uzytku 
::.łużbowego zwrócił je za posred­
nictwem ł. Rozenberga za wyna-

nych uchybień natury prawnej, 
między innymi zmniejszył podatek 
Sz. i A. Rozenfeld i firmie Marko­
wicz i Nas;eJ1>ki, wz<:mian za co 
miał otrzymać noNą sypialnię. 

Badany nacz. Gąsiorowski nie 
przyzna~ się do postawionych mu 
zarzutów, zeznając, że meble kupjł 
od firmy Markowicz i Nasielski 
na dogodnych warunkach. 

Rozprawa najprawdopodobniej 
zakończona zostanie w i;obotę. 

Ogłoszenia lekarskie 
-

Dr. J. NADEL· 
Akuszer• ginekolog 

godz. przyjęć lG-2, ~ 
grodzeniem. JA 4 W związku z powyższym wszczę ANDRZE 1 Ili. 221-ft· 
te zostaro dochodzenie. Badan)' 
fłajszhakier zeznał, że Gąs.oruw­
ski był u niego w towarzystwie 
dwóch urzędmków na lustracji i 
zabrał księgi. Wobec tego, że na­
czelnik urz.ędu ~karb. znalazł w ka 
sie 1000 zł. i na tej zasadzie mógł 
przypuszczać, że obroty Jego są 

or. med. .. 

Paulina LEWI: 
Spec111noit chor61J ·bbll• • _.. 

Sródm~ejska 28 telef. 2.0-10 
.rzy1mu1e od 12-2 • od 4-1 włea 

duże, a faktycznie pieniądze te LEKARZ DENTYSTA 
pąchodziły z kilkudniowego targu. D. TO N D O W 5. 1. 1

. 
zwrócił się do Rozenberga, by mu 
tę sprawę załatwił. Wobec te;;o, 
że kozenberg zażądał 1 OOO z~. 
:.idał się z kolei do Menachema Ko­
:ia, Tręb:cka 16, lecz ten odmó­
wił. Wówczas udał się ponownie 
do Rozenberga, któremu dał 1000 
zł. Po dwóch dniach Rozenberg 

ut. PIO'J..KKOWISKA 153, fr. 3 p. 
teL 174-98. Przyjmuje od godz. t-a 

I od 3 - 8 wlecz. 

Ogłoszenia drobie 
przyinió~ł mu jego księgi. I A uv„uWliĘ 1 NA &Aft ·ubra. 

Przeprowadzona przez Izbę Z nia, palta !f!fskie i damskie a to- : 
skarbową inspekcja w 8 urzędzie warów . oieU.k1~h poleca Magazyn D., . 

. . Joskowicza, Nowomiejska 8, w bra• 
skarbowym ustaliła, ze nacz. Gą- mie. Przyjmuje obstalunki. Cen:V· 
siorowski dopuścił się również in- :onkurencyjne. „„„ ... „„ ... „„„„„„„„.a„„„„„„ ... „„„. : 
KLINIKA PONCZOCH PIO'ii~~';~~~~~ż~ 1~ 

podnosimy c.czka, cerujemy, pierzemy, formujemy równicę, farbuJemT 
pończochy. Ceny przystępne. Na żądanie 'Xibienmiy 1 odsyłamy. 

tlfwl~kowe 
Kino 

• • 

PRZEDWIOSHIE 
1leromsldego 74176, teJ. 129-88 

Dojazd tram. 5, 6, O l Es do rogu t<operm.Ka 1 teromskiego 
Początek 

0 
godzinie 4.ej w soboty ·W roli tyt.: Mistrz maski RALPH BELLAMY bohater filmu „D EM O N z L O ·.r A"• w pozostałych -·ol. 

1 
niedziele 

0 
godZinie 12.ej Marian l\IARSB i Izabel JEWELL. Nadprogram: Aktualności P. A. T. I PRZEJ!J:lpCNA KOLOROWKA. ~ i s superss.ag1er prod.iikcj l 1938•39 

MOTTO: Kouieta, którą. wielka miło :ić uczyniła znćw młodą. i zdobywczą Ceny od 50 gr. _ Sala wentylowana Następny program: „C Z AR NY KS I Ę ż Y C" w roli głównej JACK BOLT. Film, który olśni 1 zachwyci wszyst .i:ich 

BE'TE DAVIS ::,~.„';:,U ~ JEZEBEL (~DeJe DR U 6 A Ł O O Q Ś ( KINO lEATR Dziś 
... 
i 
• 

PRZEJAZD 2 

' .: ' . :.~ . . . ' ~- : . 

jako demoniczna w fil· d1abbcr) . w r. gł. MARIA 'GORCZYŃSKA I liA.Z. ,JUNOSZA - STĘPOWSKI 
mie p. t. 

Monumentalne .filmowe arcydziełQ! - Gigantyczne s~nyl - Pojedyn kl!. 

-
Odbito ·w drukarni „Robotnik''. W!lrszawa, Warecka 7. · 

Ceny miejsc: I m. 1.09, Il m. 90 gr., fil m. 50 gr - Kupony ulgowe pQ 
70 gr. 11 prawem zajmowania dowol nych miejsc. Poc.zątek przedst. w dni 

powsz. o .godz. 4 , w soboty. niedziele i świ-;ta o godz. 12. 




